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10 września, 179A roku Kościuszko wzięty został do niewoli po klę­

sce maciejowickiej. Powstanie, mimo Uniwersału Połanieckiego, mi­
mo cholpskiej, białej sukmany, noszonej przez Naczelnika, nie stało 
się ludowym powstaniem, nie pociągnęło za sobą wsi. Kosynierzy, 
Racławice, Bartosz Głowacki, to były piękne przebłyski, wystarczają­
ce na legendy, me starczające na ¡¡tworzenie historii. legenda żyła 
po dworach w portretach Naczelnika, w wieczornych opowiadaniach 
o racławickiej bitwie, w romantycznie wiejskich piosenkach o trium­
fach kosynierów.

Niedokonana historia rozpłynęła się w szlacheckim sentymencie. 
A wcale nie miała być szlachecka.

„Jakobin“ — mówiono wśród szlachty na wieść o złożeniu przysięgi 
w sukmanie. A przecież był to tylko piękny, poetyczny gest przyby­
łego z franklinówskiej Ameryki Obywatela Kościuszki. Sensu spo­
łecznego, który nadawała mu przestraszona paryskim płomieniem 
szlachta, nie miał zupełnie. Po universale Połanieckim obawy we dwo­
rach powiększyły się, a wraz z nimi bierny opór przeciwko powsta­
niu. Bano się ruchu we wsiach bardziej, niż panowania Katarzyny. 
Wołano chłopów mieć w pańszczyźnie, niż w Polsce.

Universal nie był wcale rewolucyjny. Zmniejszenie, nie zniesienie 
pańszczyzny, nadanie ziemi chłopom, wracającym z wojny, opieka nad 
ich rodzinami — nie słychać było w tych słowach, odczytywanych po 
wsiach podkrakowskich, zgiełku zdobywania Bastylii i szczęku gilo ■ 
tyny. Powstanie miało być ludoive, ale pod przewodnictwem szlachty. 
Nie przyjęły dwory tego przewodnictwa. Zamykano okienice przećl 
wszystkim, co niosło w  sobie słabe choćby echa trzech słów, wykrzy­
kiwanych przez sankiulotów w dalekim,, rozpalonym Paryżu. Tym- 
bardziej, że echa te odzywać się poczęły w Warszawie. „Plebs“ — 
skrzywiono usta, maskując strach pogardą.

Rewolucja w Polsce byłaby groźna dla państw zaborczych, groźniej­
sza niż francuska. Zdawano sobie z tego sprawę w Petersburgu, Ber­
linie i Wiedniu. Płomienie wolności, strzelające z samego środka po­
krywającej tę część Europy zeschłej kory ancien-regime‘u mogłyby 
wywołać pożar, który zbiegłby się z ogniami Paryża. Pisze o tym Li­
manowski w swej „Historii Demokracji Polskiej“. Płomień nie \wy­
buchł i naród nie powstał. Narodem pozostała tylko szlachto.

*
* *

Zniesiono już dawno pańszczyznę, zatarły się w latach ślady ma­
cie jowickiej klęski. Kościuszko leży na Wawelu. Historia przesunęła 
się o pótora stulecia, stwarzając nowe walki, nowe pańszczyzny, nową 
girondę i jakobinizm. Powstała inna szlachta. Inaczej brzmiały dziś 
słowa Universalu Połanieckiego, inaczej, nie jakobinem nazywanoby 
ich twórcę. Ale i wtedy i dziś jedna w nich byłaby troska, jedno prag­
nienie, jedna wola — Polski szerszej, niż ściany dworów szlacheckich, 
żyźniejszej w sprawiedliwość, niż pańszczyźniane pola, Polski głębo­
kiej, jak myśl o wspólnocie, zączonej ze światem więzami, jakie Ko­
ściuszkę z Ameryką łączyły — więzami wspólnej walki o wolność.

Wola Kościuszki rozbiła się o egoizm szlachty. Maciejowicką bitwę 
wygrały dwory przeciw Polsce, mimo, że o Polskę wygrać ją  miały 
w marzeniach Obywatela Naczelnika.

Uczmy się historii, dzisiejsi jakobini, wyraźniej ujrzymy Polskę. 
Poprzez legendę dostrzeżemy dokonywującą się historię.

ocenę
Społeczeństwo polskie jest 

zwarte i jednolite w chwilach dla 
Państwa decydujących. Bez zje- 
dnoczycieli spontanicznie jedno­
czy się samo, gdy istotnie za­
chodzi tego potrzeba.

Są prawdy pewne dla wszyst­
kich obywateli jednako oczywi­
ste i bezwzględnie obowiązują­
ce. Taką prawdą w pierwszym 
rzęd-te ies i  bil ~ j  amńH
gwarantującej państwu bezpie­
czne przetrwanie wszelkich dzie­
jowych prób i niebezpieczeństw.

Józef Piłsudski w społeczeń­
stwie zaszczepiając trudem lat 
całych ukochanie i szacunek dla 
wojska, nigdy nie starał się wy­
grywać jego moralnego autory­
tetu i popularności dla celów 
politycznych.

Zresztą czynić tego nie po­
trzebował, rozporządzając sam 
olbrzymim kapitałem zaufania, 
zdobytego dzięki istotnym war­
tościom swej indywidualności.

Przykazanie Komendanta: 
zdała z polityką od armii często 
winniśmy sobie powtarzać.

Szczególnie dzisiaj.
Lecz na tern nie koniec. Armii 

nie tylko nie -wolno stać się 
czynnikiem politycznym w na­
szym życiu państwowym — nie 
wolno również jej imienia wy­
korzystywać dla swoich partyj­
nych czy klikowych celów.

Jej imię jest bowiem naszem 
wspólnem dobrem — dobrem 
wszystkich obywateli. To też 
nie wolno łączyć wojska i jego 
działań z pracą... czy też raczej 
pozorami pracy tych czy innych 
ugrupowań politycznych.

Niedawno przeżywaliśmy wy­
darzenia, które w sposób decy­
dujący być może zaciążą na lo­
sach Europy i Polski na dalekie 
dziesiątki lat.

Społeczeństwo polskie,

dowiodło raz jeszcze 
swego hartu i wewnętrznej spo­
istości.

Postulat: Śląsk za Olzą musi 
być nasz, jak nim był przed 
19-ym rokiem, poparty był przez 
całe społeczeństwo bez różnic 
przekonaniowych.

„Rzesza Niemiecka ogarnqć powinna wszystkich Niemców, nie 

tylko w celu zebrania i ochrony najwartościowszych składników rasy 

ale także dlatego, aby stopniowo i pewnie wynieść jq na panu- 

jqce stanowisko".
Hitler. „Mein Kampf \

Podajemy państwa Europy, w których znajduje się nieco „najw artościow ­
szych składników rasy”:

Kłajpeda . . . .  140.000 W ę g r y ...................  500000 Jugosławia . . . 30.000
(n a  z ie m . d z ie lq c y c h  R ze s zę  od  A d r ia t y k « )

Szlesvik duński . . 40.000 Rumunia...................  800.000 Polska i Gdańsk . 1.800.000
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PRZEMÓWNIENIE DALADIERA:
— Czyż potrzebuję mówić, z jakim bolesnym
Czyż potrzebuję mówić, z jakim bolesnym 

citnann uważa dalsze współżycie Czechów 
z Niemcami w Sudetach za niemożliwe, podczas, 
kiedy nasze dotychczasowe wysiłki polegały na 
dążeniu do federalistycznego przekształcenia 
Czechosłowacji, coby zapewniło całość teryto­
rium państwowego... Mieliśmy dwie drogi do 
wyboru: albo odpowiedzieć „nie“ na żądania 
Niemców Sudeckich... wywołać przez to nieustę­
pliwość rządu czeskiego, która doprowadziłaby 
do agresji niemieckiej, mającej jako skutek na­
tychmiastowy zniszczenie krajów czeskich... 
albo zgodzić się na kompromis.

Naród francuski nie chciał dopuścić, aby wy­
padki przerwały drut, któryby nieuchronnie do­
prowadził Europę do wojny. Agresja niemiecka 
byłaby, zgodnie z postanowieniami traktatu, 
zmusiła Francję do dania pomocy Czechosłowa­
cji. Bylibyśmy zażądali od was (Francuzów — 
przyp. red.) abyście wypełnili zobowiązania, ja­
kie Francja na siebie przyjęła.

26 września wieczorem podano w Londynie 
wiadomość oficjalną do prasy, że w razie agre­
sji niemieckiej, Francja przyjdzie z pomocą 
Czechosłowacji i że Wielka Brytania i Rosja 
znajdą się niewątpliwie u jej boku.

...Mieliśmy tylko kilka godzin przed sobą. 
Zdecydowaliśmy się zrobić ostatni wysiłek. 
W nocy z 27 na 28, zwróciliśmy się do naszego 
ambasadora w Berlinie, aby zażądał osobistej 
rozmowy z kanclerzem i do ambasady londyń­
skiej, aby zwróciła się do lorda Halifaxa z pro­
śbą o interwencję w Rzymie w sprawie pozy­
skania Mussoliniego dla idei konferencji mię­
dzynarodowej...

Mussolini poparł tą myśl... uzyskał dwudzie- 
stoczerogodzinne odroczenie mobilizacji w 
Niemczech. Hitler nadesłał natychmiast zapro­
szenie do Monachium. Przyjąłem to zaprosze­
nie... chodziło o uratowanie pokoju. Wielu uwa­
żało niedawno, że to jest już niemożliwe...

...Wolałbym, aby wszystkie zainteresowane 
państwa byy reprezentowane. Ale trzeba było 
działać bardzo szybko...

...Układ Monachijski, dzięki wzajemnym 
ustępstwom i dobrej woli, różni się znacznie od 
memorandum z Godesberg. Zmienia granicę 
Czechosłowacji, to prawda... Czesi i Słowacy 
są dzielnymi narodami. Broniliby nienaruszal­
ności granic i ulegli z honorem wobec przewa­
żających sił. Ale ich kierownicy, Benesz, Hodża 
i Syrowy wpoili w naród w tych trudnych chwi­
lach szczytną świadomość obowiązku wobec 
narodów i wobec ludzkości... Mało było w hi­
storii przykładów poniesienia tak wielkich ofiar 
dla dobra pokoju...

USTĄPIENIE BENESZA.
Prezydent Benesz, który wraz z Masarykiem 

stworzył państwo czechosowackie w jego do­
tychczasowych granicach — ustąpił. Ustąpie­
nie to, będące logiczną konsekwencją odwrotu 
Francji ze środkowej Europy, wskazuje na 
zmiany, jakim ulegnie polityka zagraniczna 
nowego właściwie państwa. Prezydent Benesz 
oświadczył że „niechce być przeszkodą“ na no­
wych drogach Czechosowacji. ł Przeszkodą 
mógłby być tylko wtedy, jeśliby Czechy po­
szły po linji zbliżenia do Niemiec. Stosunek 
Hitlera do byłego prezydenta miał charakter 
osobistej zupełnie nienawiści. „Herr Benesch“ 
jako jeden z na j wy trwalszych i najwierniej­
szych przyjaciół politycznych Francji, przed­
stawiciel i twórca powojennego systemu po­
lityki Paryża, dążącej do zamknięcia Niemiec 
od południa, nie mógł cieszyć się sympatią 
kanclerza Rzeszy. Dlatego był on przeszkodą 
n& nowych drogach republiki. Drogi te wiodą 
do Berlina. Między Paryżem a Pragą powsta­
ła przepaść. Na jej dnie leżą podarte karty 
traktatu gwarancyjnego. Chiffons de papier — 
jak do niedawna mówiono we Francji, mając 
na myśli międzynarodowe zobowiązania Nie-

DEFETYZM PRAWICY FRANCUSKIEJ.
O przyczynach, które złożyły się na to, że 

układ francusko-czeski stał się chiffon de pa­
pier, mówił, po parlamentarnym sprawozdaniu 
Daladier‘a z wyniku obrad monachijskich, 
przywódca S. F. I. O. Blum. Wspomniał z na­
ciskiem o poparciu, jakiego nie udzielono re­
publice weimarskiej, wskutek ostrej opozycji 
nacjonalistów francuskich. „Ci, powiedział 
z goryczą, którzy oskarżają was dzisiaj o pod­
żeganie do wojny, mówili wtedy, że jesteśmy 
niemieckimi agentami“. W epoce republiki so­
cjalizm francuski dążył do współpracy z Niem­
cami, przeciwstawiając się zdecydowanie dą­
żeniom imperialistów. Była to szlachetność wo­
bec pokonanych. Dzisiaj do współpracy prą 
właśnie dawniejsi wrogowie Niemiec. Flandin 
nawoływał do zdzierania afiszów mobilizacyj­
nych. „Gringoire“, zaraz po anschluss‘ie ogło­
siła wielki artykuł przeciw Czechosłowacji, 
przedrukowany przez prasę niemiecką z mi­
łymi komentarzami. Prasa prawicowa pisała, 
że socjaliści chcą wywołać wojnę z Niemcami 
z powodów ideologicznych. Ten nagły zwrot 
nic wspólnego ze szlachetnością nie ma. Jest 
poprostu defetystyczny strach, dyktowany ide­
ologicznymi względami. O honorze Francji za­
pomnieli niedawni bohaterowie.

OSTATNIA MOWA HITLERA
To stanowisko części prawicy, różniące się 

od integralnego pacyfizmu tylko nieszlachet- 
nością przesłanek, wpłynęło ny, decyzję Cham­
berlaina i przyczyniło się do powstania w Mo­
nachium angielsko - niemieckiego układu 
o przyjacielskim współdziałaniu Berlina i Lon­
dynu obchodzących oba narody zagadnieniach 
polityki międzynarodowej. Układ ten poważnie 
zaniepokoił Francję, i osłabił znaczenie fran­
cusko-angielskiej entente-coridale. W Anglji 
zarysowała się przeciw tym zmianom silna opo­
zycja z takimi nazwiskami, jak Winston Chur-

Jan Strzelecki

KONFERENCJA POKOJOWA.

No co — zostawimy to wszystko w szatni... (Marianne).

Okres, który w historii polityki euro­
pejskiej możnaby nazwać okresem po­
koju Wersalskiego, został ostatecznie za­
kończony. Stary Tygrys, wielki Clemen­
ceau, widząc rozkad atutów w rękach 
mężów stanu, siedzących przy monachij­
skim zielonym stoliku, szarpałby wąsy 
z tą samą wściekłością, z jaką wrzasnął 
niegdyś, że jeśli jest na świecie 60 mi­
lionów Niemców', to znaczy, że jest ich 
o 20 milionów za dużo. Z kart, jakie 
rozdała historia partnerom monachij­
skiej gry, inna wynikła licytacja, niż 
z tych, na które patrzał cień Ludwika 
Czternastego w pamiętnych dniach wer­
salskich konferencji.

„Stary, mściwy Clemenceau, dałeś 
Niemcom do rąk broń najskuteczniejszą, 
młodzież“ — pisze Ernst Glaser na kar­
tach „Ostatniego Cywila“. Tak, to praw­
da, Stary Tygrys wściekłby się dzisiaj 
na samego siebie. Jegą &iepawiść, rzu­
cona w twarz Niemcom paragrafami 
traktatu z podpisami przedstawicieli 
państw całego prawie świata, wydała 
niespodziewany plon, zatrute owoce.

Karty traktatu wersalskiego zmięte 
zostały uściskiem dłoni, jakie wymienio­
no w Monachium. Zawarto nowy pokój 
bez nowej wojny. Ten nowy pokój zmie­
nia polityczną mapę Europy w stopniu 
dużo większym, niż pozwalają toprzy- 
puszczać drobne stosunkowo zmiany 
granic w jej środkowej części. Francus-

ka sieć systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa, zarzucona po zwycięstwie Joffre‘a 
i Foch‘a na powalonego germańskiego 
gladiatora, pękła. Czechosłowacja, fide- 
le alliée czasów Masaryka i Poincare‘go, 
przestała dla Francji istnieć. Państwa 
środkowej Europy już wcześniej zbliżać 
się zaczęły do Niemiec, parte konieczno- 
ściami natury ekonomicznej i wcale nie 
koniecznymi błędami Quai d'Orsay. Co 
do Ligi Narodów, to już przed paru laty 
okazało się, że nie nadszedł jeszcze okres 
historii, w którym mogaby zapanować 
tak prosto i szczerze pojęta idea współ­
pracy międzynarodowej.

„Samostanowienie — bardzo pięknie, 
ale tylko dla tych, którzy wygrali woj­
nę — zdawała się mówić dyplomacja 
państw alianckich“.

Ta postawa państw zwycięskich 
w epoce triumfu Wilsona, w epoce po­
wstawania Ligi, która na zawsze usunąć 
miała potworności wojen i otworzyć 
wspaniałą erę braterstwa narodów, by­
ła jakimś tragicznym dyssonansem, któ­
ry teraz właśnie rozbrzmiewa ponurymi 
echami. Ten dysonans między atmosferą 
Wersalu a karami Ligi był rakiem, z któ­
rym urodziła się genewska instytucja 
i który, w naszym pojęciu przyczynił się 
w największej mierze do upadku Gene­
wy. Operacji dokonali wrogowie, nie 
przyjaciele. To przesądziło sprawę. 
Okres lat dwudziestu, dzielący pokój

wersalski od monachijskiego stawiał 
przed Polską zadanie umocnienia pań­
stwowego bytu, uregulowania stosun­
ków z sąsiadami. Położenie geograficz­
ne, historyczne tradycje i rosnące poli­
tyczne znaczenie wyznaczają Polsce 
w okresie obecnym linię, po której poli­
tyka jej i wpływy kulturalne pójść po­
winny. Linia ta prowadzi na południe. 
Na Węgrzech styka się z drogami nie­
mieckiego „Drang nach Sud-Osten, osią­
ga dawną, wilhelmińską magistralę 
Berlin — Bagdad. Zetrze się z nią, prze­
tnie, zatrzyma niemieckie parcie, czy, 
skrzywiona błędnymi wyliczeniami, zbyt 
krótkim rzutowaniem, pójdzie równole­
gle — to wielkie, niepokojące pytanie, 
ciążące znakiem zapytania nad przyszo- 
ścią historii państwa Jagiellonów, Bato­
rego, żółkiewskiego, Piłsudskiego. To 
jest pytanie, na które odpowiedzi szukać 
trzeba nie w dyplomatycznych rapor­
tach, nadchodzących ze stolic dzisiejszej 
Europy a we wczorajszych Polski i Eu­
ropy kronikach. Już raz w historii prze­
graliśmy ten gigantyczny pojedynek. 
Jagiellona usunęli Habsburgowie z kró­
lewskich pałaców Budapesztu. Drugi raz 
przegrać nam go nie wolno. Wtedy koń­
czył się już szeroki oddech polityki Pol­
ski złotego wieku, zaćmiewał się jej roz­
sądek, kończyła się jej wielkość. A dziś? 
Jeżeli Polska niestanie na szlaku, który 
wyznacza jej geografia, historia i poli­
tyka, przeżyć może drugi upadek. Im 
wcześniej ujawni się sprzeczność intere­
sów między Polską a Niemcami ,im 
wcześniej staniemy wpoprzek dróg nie­
mieckiej potęgi, tym większa będzie pe­
wność je j zatrzymania.

Pokój monachijski, oznaczający dla 
Francji poważne zmniejszenie się jej 
wływów w środkowej Europie, nakazuje 
Polsce wyrównanie, lub zastąpienie tych 
wpływów swoimi. Najważniejsze dla 
Polski znaczenie ma dziś wykonać poli­
tyka zagraniczna. Zadania te są tak wa­
żne, istotne, i przyszłościowe, jak z za­
gadnień wewnętrznych, kwestia ukraiń­
ska. Oby z szerszym tchem, z jaśniej­
szym wrokiem, z głębszą myślą przystą­
piono do ich rozwiązywania. Zmarno­
wanie dwudziestu lat byłoby na tym po­
lu nie do odrobienia, tak jak trudne do 
naprawienia są szkody wyrządzone na 
wschodniej granicy przez bezmyślność 
i szowinizm.

To są dzisiejszej chwili aspekty histo­
ryczne.

chill i Duff Cooper na czele. „Anglja“, — po­
wiedział Churchill — „miała do wyboru hańbę 
lub wojnę. Wybrała hańbę a wojnę będzie mia­
ła za parę miesięcy“. Czy ocena okresu czasu 
jest słuszna, to inna rzecz. Ale przeciw polity­
ce Chamberlaina poważnych argumentów 
udzielił sam Hitler, który w swej ostatniej mo­
wie zwrócił się ostro przeciw angielskiej opo­
zycji i powiedział między innymi, że układ 
z Anglją nie zmienia w niczem dotychczasowej 
linii polityki Niemiec. A że polityka ta z inte­
resami Anglii nie bardzo da się pogodzić,
0 tem nikt w Anglji nie wątpi. Dlatego mowa 
ta daje opozycji Jego Królewskiej Mości broń 
przeciw Chamberlainowi.

* * *
POKÓJ? ALE JAKI...

„Spotkałem się w Monachium z uznaniem
1 szacunkiem Niemców“ — powiedział przed 
parlamentem Daladier. — „I my również po­
winniśmy żywić te uczucia wobec tego wielkie­
go narodu z którym chcemy zawrzeć trwały 
pokój“. Trwały pokój, trwałym pokojem a zbro­
jeniowe kredyty Francji zostały właśnie po 
Monachium poważnie zwiększone. Anglia ni­
gdy nie była tak daleka od myśli o zaniechniu 
zbrojeń, jak po zawarciu układu o porozumie­
niu z Niemcami. Wypadki ostatnich dni po­
kazały jasno, że porozumienie z Niemcami mo­
żliwe jest dopiero po ogłoszeniu mobilizacji. 
A pokój wtedy tylko, jeśli program polityczny, 
zawarty w Mein Kampf, przestanie być ewan­
gelią partii hitlerowskiej. Narazie wypełniany 
jest drobiazgowo i nie ma powodów do opty­
mistycznych twierdzeń, że Hitler zrezygnuje 
z osiągnięcia kresu swych młodzieńczych ma­
rzeń. A do kresu jest jeszcze daleko. Jeśli je­
dnak polityka państw sąsiednich będzie taka, 
jak dotychczas, kres ten może zostać osiągnię­
ty. Wtedy również zapewniony będzie pokój, 
ale pokój, podobny do tego, jaki nastąpiłby po 
zdobyciu Paryża w 1914 roku. Hitler jest dużo 
zdolniejszy od Wilhelma II. Nie można o tem 
zapominać!

(Yes).

Przemówienie P. Dufł Coopera 

w Izbie Gmin dn. 3 b. m.
Zawsze sądziłem, że jedną z najważniejszych 

zasad prowadzenia polityki zagranicznej po­
winno być uczynienie naszej polityki jasną dla 
innych krajów. Niech wiedzą, gdzie stoimy i co 
jesteśmy gotowi uczynić w pewnych okolicz­
nościach.

To, że Wielka Brytania obróciła się wraz 
z innymi nieprzyjaciółmi przeciw Czechosło- 
sowacji, przyszło dla tej ostatniej jak uderze­
nie zdrady i perfidii.

W ciągu ostatnich czterech tygodni zbliża­
liśmy się coraz bardziej do wojny z Niemcami, 
a dopiero w ostatnim momencie — a i to w naj­
bardziej niepewnym tonie — powiedzieliśmy, 
że będziemy walczyć.

Wszystkie nasze informacje wskazywały na 
fakt, że Niemcy przygotowują się do wojny 
na koniec września, wszystkie zalecenia były 
zgodne co do tego, że jeden tylko istniał spo­
sób zapobieżenia wojnie, było ftim zaś zajęcie 
zdecydowanego stanowiska przez Wielką Bry­
tanię.

Po zajęciu Austrii twierdziłem, że Brytania 
powinna ogłosić deklarację w sprawie swej po­
lityki zagranicznej, i spotkałem się później 
z zarzutem, że ludzie z naszego kraju nie są 
gotowi do walki dla Czechosłowacji.

To jest całkiem prawdziwe.
Starałem się uwypuklić inny aspekt sytu­

acji — że nie dla Czechosłowacji mielibyśmy 
walczyć. Nie o Czechosłowację walczylibyśmy 
gdybyśmy poszli na wojnę w zeszłym ty­
godniu.

Nie o Serbję czy Belgję walczyliśmy w r. 
1914, choć niektórzy tak mówili; walczyliśmy 
wtedy, tak jak walczylibyśmy w zeszłym ty­
godniu w t y m  c e l u ,  a b y  j e d n o  
w i e l k i e  M o c a r s t w o  n i e  m o ­
g ł o  o p a n o w a ć  b r u t a l n ą  s i ł ą  
k o n t y n e n t u  e u r o p e j s k i e g o ,  
b e z  w z g l ę d u  n a  z o b o w i ą z a ­
n i a  t r a k t a t o w e  i p r a w a  n a ­

r o d ó w  o r a z  w b r e w  m o r a l n o ­
śc i .

Dla tej zasady walczyliśmy przeciw Napo­
leonowi, Ludwikowi XIV francuskiemu i Fili­
powi II hiszpańskiemu.

O tę zasadę walczyć musimy być zawsze go­
towi, gdyż w dniu, w którym nie będziemy go­
towi o nią walczyć, zgubione będzie i nasze 
Imperium i wolność i niepodległość.

Wypowiedzi takie jak Premiera w Izbie 
Gmin w marcu i Kanclerza Skarbu nie mają 
żadnego znaczenia dla umysłowości Pana Hit­
lera i Pana Mussoliniego.

Miałem nadzieję, że będzie możliwe złożyć 
Panu Hitlerowi oświadczenia zanim wygłosi on 
swą mowę w Norymberdze.

Ze wszystkich stron byliśmy przygotowani. 
Zawsze nam jednak odpowiadano, że pod żad­
nym pozorem nie wolno nam drażnić Pana 
Hitlera.

Zdaje mi się, że Pan Hitler nigdy nie wy­
głasza mów inaczej jak pod wpływem znaczne­
go rozdrażnienia i dodanie jednego bardziej 
irytującego bodźca nie zrobiłoby nigdy wiel­
kiej różnicy.

Wreszcie nadszedł w środę rano ostatni apel 
Premiera. Po raz pierwszy Pan Hitler gotów 
był ustąpić w pewnym stopniu przedstawie­
niom Wielkiej Brytanii, ale chciałbym przy­
pomnieć Izbie, że orędzie jakie on otrzymał od 
Premiera nie było pierwszą nowiną, jaka go 
tego ranka doszła. O świcie dowiedział się on 
o mobilizacji Floty Brytyjskiej.

Do mobilizacji przynaglałem od wielu dni. 
Sądziłem, że jest to rodzaj języka, łatwiejszy 
do zrozumienia dla Pana Hitlera.

...Sądzę, że zmiana polityki nie była spowo­
dowana argumentacją przedstawioną Panu 
Hitlerowi, lecz faktem, że — gdy zmobilizowa­
no flotę — zrozumiał on po raz pierwszy, iż 
nieprawdą jest to, co mu miesiącami mówili 
doradcy i że l u d  b r y t y j s k i  b y ł  
g o t ó w  w a l c z y ć  o w i e l k ą  s p r a -  
w ę.

„Premier wierzy, że może polegać na dobrej 
wierze Hitlera. Może ma rację. Z najgłębszą 
szczerością mam nadzieję i modlę się, aby ją 
miał“.
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Z A O L Z I E
Aby zdać sobie sprawę z gospodarcze­

go znaczenia przyłączenia do Polski Ślą­
ska Zaołzańskiego, dobrze jest zestawić 
dane dotyczące produkcji górniczej i hu­
tniczej na tym obszarze z danymi, do­
tyczącymi z jednej strony — Czechosło­
wacji, z drugiej zaś — Polski. (Liczb 
odnoszących się do śląska Zaolzańskie­
go dostarcza Nr. 227 b. r. „Codziennej 
Gazety Handlowej“)’.,

W roku 1937 wydobycie węgla na 
Śląsku Zaolzańskim wyniosło około 7ł/> 
miliona ton. W tym samym roku wydo­
bycie węgla w Polsce wyrażało się liczbą 
pięciokrotnie większą (36,2). Całkowite 
wydobycie węgla w Czechosłowacji wy­
nosiło w roku 1936 12 milionów ton, tj. 
dwie piąte wydobycia polskiego w tym­
że roku. Już te dane wskazują na utra­
cenie przez Czechosłowację niemal 
dwóch trzecich wydobywanego rocznie 
węgla, co dla Polski oznacza przyrost 
około jednej piątej.

Poza kwestiami czysto ilościowymi 
wchodzi jednak także w grę zagadnienie 
jakości. Węgiel zaolzański należy do ga­
tunku t. zw. koksującego, zaliczającego 
się do „tłustego“, ale znajdującego się 
na pograniczu węgla „chudego“. Węgiel 
taki charakteryzuje się nietylko wysoką 
wartością kaloryczną (do 8.7000 kal. na 
kg.)', lecz także małą stosunkowo zawar­
tością produktów lotnych (18 — 26%)', 
dużą zaś — samego węgla (88%)’. (Po­
zorna sprzeczność w tym zestwieniu 
wynika z odmiennych metod obliczenio­
wych)’.

Dla porównania zaznaczamy, że za­
wartość procentu węgla „chudego“ wy­
nosi 91, zaś np. „płomiennego“ tylko 78.

Wartość kaloryczna „chudego“ — 8.700, 
„płomiennego“ — 7.500.

Wprawdzie w braku dostatecznej ilo­
ści węgla „kosującego“ można do pro­
dukcji koksu używać mieszniny dwóch 
gatunków sąsiednich: „chudego“ i bar­
dziej niż „kosujący“ tłustego węgla 
zwanego „kowalskim“ (zawartość węg­
la 85%), ma to jednak charakter na­
miastki.

Dlatego też Polska, która w r. 1937 
wywiozła koksu (nie licząc naftowego) 
za 12,2 miliona złotych (3,7 miliona 
kwintali)’, importowała jednocześnie ko­
ksu za 2,9 miliona złotych o wadzie 823,6 
tys. kwintali. Rocznik handlu zagrani­
cznego nie wyszczególnia jakie gatunki 
koksu eksportujemy, jakie zaś wwozi­
my, wolno jednak przypuszczać, że ru­
bryka przywóz zawiera przede wszyst- 
kiem (jeśli nie wyłącznie)] koks meta­
lurgiczny, podczas gdy w wywożonym 
przeważać winien gazowniczy oraz ge­
neratorowy.

Z tych 823,6 tys. kwintali (t. j. 82 
tys. ton)' — 527,8 tys. kwintali sprowa­
dzano dotąd z Czechosłowacji. Jeżeli 
wziąć pod uwagę, że produkcja zaolzań- 
ska koksu wyniosła (według oświadcze­
nia p. min. A. Romana)’ w r. 1937 800 
tys. ton, t. j. niemal dziesięć razy wię­
cej, niż wynosił dotychczas import kok­
su do Polski, to wolno przypuszczać, że 
nietylko Polska będzie w stanie zaprze­
stać importu koksu, ale nawet ekspor­
tem wzmocnić aktywa, bilansu handlo­
wego, nadwyżki te jednak nie mogą być 
duże — ze względu na wielkie zapotrze­
bowanie miejscowych hut)’.

Istnienie pokałdów węgla koksujące­

go, tak istotne dla wyrobu surówki że­
laznej, umożliwiło koncentrację na tere­
nach zaolzańskich wielkiego przemysłu 
hutniczego i metalowego. Tak więc na­
sze zakłady hutnicze w Trzyńcu posia­
dają 4 wielkie piece (surówka) i 13 pie­
ców martenowskich' (stal). Wg. danych, 
pochodzących z r. 1929, ocenia b. min. 
Cz. Klamer wydajność dzienną tych 
czterech wielkich pieców na 1.470 ton, 
produkcję surówki na 475 tys. ton, zaś 
stali—513 tys. (w r. 1937 produkcja sta­
li wyniosła znacznie więcej, bo 700 tys. 
ton). Dla porównania •— dane, dotyczą­
ce produkcji surówki i stali w Polsce 
i Czechosłowacji (Polska— r. 1937, Cze­
chosłowacja -— 1936)':

P o l s k a C z e c h o ­
s ł o w a c j a

Z a o l z i e
1937

S u r ó w k a 724 ty s .  t. l . lO O t . to n ca 485 ty s . t .

S t a l  . . 1,45 m i l . t . 1,6 m i l .  t. ca 7 0 0 ty s .  t .

Te liczby z dostateczną wyrazistością 
wskazują na to, jak walnie przyłącze­
nie Zaolzia zwiększa potencjał produk­
cyjny Polski.

Zaznaczyć należy, że kopalnie węgla 
i huty — to nie jedyne skarby śląka Za­
olzańskiego.

Jako produkty poboczne przy wytwa­
rzaniu koksu otrzymuje się (mniej lub 
bardziej bezpośrednio)] benzol, smoły, 
amoniak, lekkie oleje.

Z drugiej strony Zaolzie wytwarza 
rocznie około 400 tys. ton półwyrobów 
hutniczych, a np. Luciarnia i kotłownia 
w Bogucinie posiada produkcję około 65 
tysięcy to nrocznie.

(Dokończenie na str. 5))

J .  D.

Paryż pragnie pokoju
Korespond. własna „Orki na Ugorze“. Paryż, 25.9.38.

OD REDAKCJI.
Dni gorące, prawie wojenne we Francji mi­

nęły... Chcąc jednak zaznajomić Czytelników 
z nastrojem ulicy francuskiej, zamieszczamy 
poniżej korespondencję własną „Orki na 
Ugorze“.

Wspaniale jarzą się nocami bulwary 
paryskie Monmartre i Poisonniere. Ka­
wiarnie pełne ludzi rozmawających. 
Deszcz kropi, tworząc lśniącą powokę 
jezdni — mimo deszczu tłumy spaceru­
jących!

Zatrzymują się wszyscy, by przeczy­
tać najnowsze wiadomości w hoolach 
wielkich dzienników. Krzyk, gwar, ha­
łas, zwłaszcza przed okienkami kin wy­
świetlających tylko nowości polityczne.

Na murach Paryża białe płachty; u 
góry dwa sztandary skrzyżowane i na­
pis: „Rupublique Française“. Tłumy 
przed afiszami spokojne. Ludzie idą uli­
cą i przed każdym afiszem przystają! 
Na każdym to samo jednak napisane !

Nie lubię obfitych obiadów francus­
kich, jadanych wieczorem. Dlatego i dziś 
poszedłem, by napić się wieczorem kawy 
przy t. zw. grand comptoire. Obok mnie 
grupa mężczyzn rozprawia o wojnie, 
żegnają się: „muszę odwieźć jeszcze ro­
dzinę do domu i przed północą meldować 
się w merostwie“.

Oglądają nawzajem sobie książeczki 
wojskowe — wszyscy mają na nich dwie 
cyfry: 2 i 3. Posiadający książeczki 
z tymi właśnie numerami powołani są 
pod broń.

Długo pozostanie mi w pamięci ich po­
żegnanie proste: „Bonne chance“. — 
„Bonne chance“. — Powodzenia — i uś­
cisk dłoni!

Jakże na ulicy nie rozmawiać! Tłum 
cały dyskutuje — nawzajem sobie infor­
macji udzielając. Wmieszałem się w 
tłum — słucham, kiedyindziej uczestni­
czę w dyskusji.

Oto jakaś większa grupa zebrała się 
wokoło dwóch ludzi — z twarzy i posta­
wy: robotnicy — mechanicy — tech­
nicy. Słucham: mówią o Czechach.

Polska i Węgry mają tam swoje 
mniejszości — ale przecież chyba wie­

dzą, że Hitler chce potem Ukrainy, Al­
zacji, śląska, Pomorza, wpływów decy­
dujących w Czechosłowacji, Rumunii 
i Węgrzech. Jakże można współdziałać 
z tym niemieckim „bogiem“...

Tak mówiono na ulicy Paryża •— gdy 
nagle grupa cywili z walizkami i kara­
binami, z nadzianymi bagnetami, prze­
chodzi przez tłum i wzbudza ogólne za­
interesowanie.

Wojna — w każdym razie czuć wokół 
wojnę.

Dzienniki oczywiście rozchwytywane, 
dane minutowe. Podawane są depesze 
ze wszystkich stolic świata. Fotografie 
niezwykle szybko przesyłane budzą sen­
sację. Oto tłum paryski długo i smętnie 
patrzył na fotografię, gdzie Hitler 
i Chamberlain stoją nad mapą Czecho­
słowacji. Hitler mówi — Chamberlain 
słucha. Hitler butny, Chaberlain skrom­

ny i nieśmiały. A przecież Chamber­
lain — mówi mi jakiś Francuz — „to 
wielka demokracja — a tamten?“

W kalejdoskopie tych wydarzeń nie 
nie brak śmiesznych. Oto w Normandii, 
we wsi Crevilly żandarmeria źle zrozu­
miała tekst afiszy mobilizacyjnych — 
budząc rano mieszkańców wioski dzwo­
nem kościelnym i rozkazem mobilizacji 
generalnej. W popłochu zbierali męż­
czyźni potrzebne rzeczy, by potem galo­
pem furami, furkami, wózkami jechać 
do Caen — centrum mobilizacyjnego. 
Stamtąd odwrót — bo tylko niektórzy, 
ci z 2 i 3, są powołani!

Tak oto żyje Paryż tych dni. Chce 
pokoju — całą duszą jego pragnie: bo 
taka jest wewnętrzna konstrukcja każ­
dego Francuza. Francja chce pokoju. 
Szykuje się do wojny! J. D.

Po tamtej stronie Pirenejóio obcho­
dzono niedawno w małym, ścisłe dobra­
nym gronie pewną, dość ważną uroczy­
stość rodzinną.

Mianowicie przy lampce wina i lam­
pie Diogenesa fetowano dwuletnią rocz­
nicę rządów generalissimusa Franco.

Mnóstwo było do mówienia na temat 
sukcesów, ale Niemcy nie znoszą gada­
tliwości. Przyzwyczajeni do swoich ste- 
notypistek mówią tylko wtedy, kiedy 
dyktują ..

Wobec czego ogra­
niczono się do zwię­
złych toastów.

Bronimy chrześci­
jaństwa i katolicyz­
mu—burknął przed­
stawiciel Germanii.

Walczymy o czy­
stość, o kulturę, o no­
wy, wspaniały świat 

— pośpiesznie i bardzo groźnie wyrzucił 
Włoch.

Walczymy o Hiszpanię narodową — 
cicho, ale śpiewnie rzekł Franco, poczem 
natychmiast słowa jego zostały przetłu­
maczone.

Tegoż samego dnia Madryt zbombar­
dowany został ładunkiem stu osiemdzie­
sięciu tysięcy białych bułek.

Pan geenrał pragnął wymazać dzieje 
dwuletniego bombardowania na serio 
jednym bombardowaniem żartobliwym.

Mieszkańców, których nie zdołała 
przekonać ognista, wymowa bomb zapa­
lających, miała uwieść perspektywa 
świeżego pieczywa.

Wobec tego w najbliższym czasie po­
winniśmy ujrzeć na łamach właściwej 
prasy podobiznę generalissimusa, zaopa­
trzoną w napis:

Franco, chrześcijanin, który urato­
wał mieszkańców Madrytu od śmierci 
głodowej (tensam, którego kochają po­
bożne polskie pensjonarki)'.

* * *

Krytyk, jest to człowiek, który wie, 
jak, ale nie potrafi — rzekł kiedyś pe­
wien francuski poeta.

Taką jedmostką jest również, mimo 
braku zainteresowań natury literackiej, 
pan Bolesław Piasecki.

Wie jak powinien 
wódz zachowywać 
się, jak popularyzo­
wać na zdjęciach 
swoje ostre oczy i 
energiczną twarz, 
ale na tern powieść 
urywa się.

Pan Piasecki wie 
jak, ale nie potrafi, 
bo nie jest wodzem.
Porwać może—dzię­
ki zaletom osobi 
stym  — nie tłumy, 
lecz conajwyżej pa­

rę Sabinek, co przy obecnym nastawie­
niu rasistowskim ruchów totalnych sta­
nowi odrobinę zamało.

Jako wódz Falangi wydał pan Piasec­
ki do swoich podwładnych rozkaz wstę- 
powania w szeregi Legionu walki o Śląsk 
Zaolzański.

Nie krytykując wcale intencji pozwo­
limy sobie tylko wyrazić zdziwienie, cze­
mu rozkaz ten został rozplakatowany na 
murach stolicy.

Przyczyny tego faktu tłumaczą się 
chyba dwojako :

Albo pan Piasecki pragnął pokazać, 
że. zwolenników posiada tak wielu, iż nie 
sposób poinformować ich drogą organi­
zacyjną;

albo też chciał udowodnić, że zwolen­
nikami jego są nietylko analfabeci.

SPROSTOWANIE.
W 17 numerze „Orki na Ugorze“ wkradł się 

do artykułu p. K. Koźniewskiego pt. „Pierwsze 
kroki w życiu dojrzałe“ przykry błąd, za który 
przepraszamy Autora. Mianowicie w dedykacji 
artykułu zamiast: p. prof. Dziewięckiemu — 
winno być: p. prof. Drzewieskiemu.

Redakcja.
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Banici we własnej ojczyźnie
0  Łużycach możnaby powiedzieć 

trawestując słowa wieszcza, że wie się 
■u nas mniej niż o Chinach. Czy wie kto 
z nas, że o kilka godzin jazdy z Berlina, 
w sercu samym Niemiec żyje na skrom­
nym obszarze (ok. 7.500 km.2) kilka 
set tysięczna mniejszość, która nie jest 
ani Polakami ani Czechami, acz w ró­
wnej mierze należy do Słowian Zacho­
dnich, że drobna ta grupa zewsząd oto­
czona niemieckim, morzem potrafiła za­
chować przez tysiąc lat swój język, swo­
ją kulturę, że rozbudowała ona własne 
szkolnictwo, własną oświatę, literaturę, 
naukę, instytucje kulturalne? że łu­
życka pieśń ludowa do dziś dnia wspo­
mina Bolesława Chrobrego, a język łu­
życki wyjątkowo polskiemu jest blis­
kim?

Przypominamy tutaj Łużyczan, gdyż 
aczkolwiek tyle lat wytrwali nie dając 
się zmieść otoczeniu, to jednak reżim 
totalny, w którym Łużyczanie w chwi­
li obecnej się znajdują zwiastuje im 
chwile ciężkie, cięższe ni te, które zno­
sili dotychczas. Ich byt narodowy wcie­
lony w tryby systemu hitlerowskiego 
jest zagrożony. A pamiętać trzeba, że 
w takiej sytuacji w jakiej Łużyczanie 
się obecnie znajdują, byli ongiś i inni 
ich i  nas współbratymcy jak Połabia- 
nie, z których — oprócz nazw miejsco­
wych — nie zostało już ani śladu. I to 
jest istotne memento. Los który spot­
kał wczoraj Połabian, dziś może spot­
kać Łużyczan, a jutro?

Odkąd Łużyce zetknęły się ze świa­
tem germańskim, jeszcze nigdy — na­
wet za Lutra — nie było Łużyczanom 
tak źle, jak obecnie. Zda się, że nad­
szedł ostatni akt tragedii łużyckiej, ro­
zegranej na przestrzeni tysiąca lat. 
I znikąd ratunku!...

Dlaczego utrzymanie narodu serbo - 
łużyckiego, który przez tysiąc lat boha­
tersko przeciwsatwiał się naporowi 
germańskiemu, musi być ważne dla 
nas Polaków, dla nas, Słowian, dla 
wszystkich kulturalnych ludów Euro­
py wogóle?

Nie wolno nam zapominać, że języ­
kowo Łużyczanie są nam najbliższym 
ludem słowiańskim. To nasi najbliżsi 
bracia, którzy jeszcze do czasów Re­
formacji podawali się zawsze za Pola­
ków. Ich ziemie należały ongiś do Pol­
ski, a jeszcze w XVII stuleciu język 
polski na Śląsku stykał się bezpośred­
nio z językiem łużyckim i u ludu nie 
było tam żadnej wyraźniejszej granicy 
językowej. Był czas taki, że Polska mo­
gła uznać oba języki łużyckie za swoje 
narzecza, nie dalsze, niż dialekt mazur­
ski lub kaszubski.

Nie wolno również zapominać, że 
jest to jedyny naród słowiański, a mo­
że jedyny naród w Europie, który od 
tysiąca lat nie przyjmował absolutnie 
żadnych obcoplemiennych domieszek, 
a zatem zachował w sobie najczystszą 
krew słowiańską, najczystszą rasę, 
gdyż Łużyczanie żyli w całkowitym 
odosobnieniu i jakkolwiek ulegli poli­
tycznie Niemcom — wymieńmy tu zna­
komitego kaznodzieję i poetę Jana 
Waltera (Wałtarja) — lecz nie miało 
to najmniejszego wpływu na czystość 
krwi u ludu, gdyż rodziny takich ze- 
serbszczonych Niemców wróciły na­
stępnie do języka niemieckiego.' Lud 
serbo - łużycki pozostał czystym ra­
sowo.

Ale nie samą rasę zachował naród 
łużycki, lecz także całą kulturę ducho­
wą i materialną słowiańską oraz pra­
stare cnoty słowiańskie (gościnność, 
prawość, prawdomówność, wierność, 
poszanowanie prawa i cudzej własnoś­
ci), jakich niemasz u potomków daw­
nych wrangów, którzy Łużyce zawojo­
wali.

W starych pieśniach ludowych znaj­
dujemy oddźwięki pierwszych walk 
Łużyczan z Niemcami („Serbów doby- 
ća) i samodzielnych wypraw słowiań­
skich na Zachód („Chcył je knjez hól- 
ćik wjedźeci“), a rozlicznych bajkach 
resztki aryjskiego dualizmu (walka 
Ahuramazdy z Arymanem).'. Ponieważ

najnowsze polskie prace archeologicz­
ne prowadzone przez prof. Kostrzew- 
skiego (Biskupin i Gniezno), dowodzą 
niezbicie, że kultura słowiańska wypły­
wa bezpośrednio z t. zw. kultury łużyc­
kiej (której nauka niemiecka nie chcia­
ła dotąd uznawać za przedsłowiań- 
ską) — wynika stąd logiczny wniosek, 
że Łużyczanie mają swoje utrwalone 
przez wieki i nie dające się zaprzeczyć 
żadnym argumentem prawa historycz­
ne do ziemi, którą zajmują, którą pier­
wsi z ludów osiadłych zajęli i poddali 
uprawie.

Oczywiście te wszystkie prawdy, któ­
re wyłuszczyłem, są bardzo niewygod­
ne dla Niemców hitlerowskich, wyzna­
jących bluźniercze dogmaty Rosenber­
ga o „pierworodnym szlachectwie“ 
Niemców. W świetle bowiem wszyst­
kich hitlerowskich doktryn rasistycz- 
nych należałoby uznać Łużyczan za 
najszlachetniejszy lud na świecie, 
a przecież takim narodem mogą być 
tylko- Niemcy!

Po wprowadzeniu w życie ustawy 
rasistycznej, kiedy każdy Niemiec mu­
siał zaopatrzyć się w paszport genealo­
giczny („Ahenpass“)1, rozpoczęło się 
w całych Niemczech szperanie w urzę­
dach metrykalnych i wówczas wielu 
Niemcom, którzy dotąd uważali się za 
rodowitych Germanów, otworzyły się 
oczy. Całe rzesze inteligencji niemiec­
kiej z najwyższym cenzusem nauko­
wym przekonały się, że mają w swoich 
żyłach wiele krwi słowiańskiej. Wed­
ług zasad hittlerowrskich, znaczna część 
inteligencji z północno - wschodniej po­
łaci państwa nie powinna nazywać się 
Niemcami („da das Volkstum besser 
die Rasse, eben nicht in der Sprache 
liegt, sondern im Blute“ — A. Hitler, 
„Mein Kampf“) !

Uprzytomniono sobie, że przez pań­
stwo niemieckie przebiega szeroki pas 
ziem od granicy czeskiej po Morze Pół­
nocne i Bałtyk, w którym bardzo wyraź­
ną i silną granicę pod budowę tamtej­
szej ludności tworzy krew zawojowa­
nych i zgermanizowanych Połabian' 
i Serbów Łużyckich, (ślady słowiań­
szczyzny dadzą się w tych krajach ła­
two wykryć w strojach ludowych, 
w budownictwie wiejskim, a przede 
wszystkim w nazwach rzek, gór i miej­
scowości, niedostatecznie na sposób 
niemiecki poprzekręcanych)1.

Odkrycia takie, że Lessing był Łu­
życzaninem, że znakomity lekarz, lecz 
mierny poeta a popularny ongiś w Ber­
linie piewca Spreewaldu czyli łużyc­
kich Błot, dr. Behla, nie ukrywał swe­
go serbsko - łużyckiego pochodzenia, że 
wreszcie w najbliższym otoczeniu kan- 
zlerza Hitlera, wódz „Hitler jugen- 
d‘u“, Baldur von Schierach nosi czy­
sto łużyckie nazwisko („Serach“ jak 
polskie „szarak“)1 — sprawiły, że wielu

dobrych i lojalnych obywateli niemiec­
kich zaczęło jawnie i entuzjastycznie 
interesować się śladami słowiańszczyz­
ny w Niemczech, a także Łużyczanami.

Rosnące wśród iteligencji niemiec­
kiej sentymenty dla Łużyc nie mogły 
się podobać partii nacjonal - socjali­
stycznej i ruch filołużycki, jakkolwiek 
wcale nie groźny dla państwa, wywołał 
gwałtowną reakcję sfer rządzących 
i rozfanatyzowanych zwolenników re­
żimu swastyki.

Znając dobrze wybróbowaną lojal­
ność Łużyczan wobec państwa, zaczęto 
drażnić ich dumę fałszywymi oskarże­
niami, rzucanymi najpierw nie prosto 
w oczy, lecz między wierszami w nieu- 
rzędowych enuncjacjach. Nieuchwytną 
plotką stwarzano nieprzychylne nastro­
je dla Łużyczan w społeczeństwie nie­
mieckim. Potem tu i ówdzie w prasie 
zaczęto atakować Łużyczan, że „pewne 
koła“ Łużyckie prowadzą w narodzie 
propagandę separatystyczną. Kalumię 
tę powtórzył w Oberlausitzer Heimat­
kalender“ nieznany dotąd uczony, prof. 
dr. Steller. Wystąpił on również z te­
zą, że Łużyczanie nie są narodem sło­
wiańskim, lecz że to lud niemiecki, któ­
ry kiedyś długo mieszkał między Sło­
wianami i przyjął od nich „narzecze“ 
słowiańskie, zachowując jednak całą 
swoją germańską jakoby kulturę i psy­
chikę, czego dowodem to, iż Łużyczanie 
mają stroje, tańce, muzykę, zwyczaje 
i obrzędy niemal takie same, jak lud­
ność „rdzennie niemiecka“ w krainach, 
przylegających do Łużyc. Prezes „Do- 
mowiny“, Paweł Nedo, dał znakomitą 
odpowiedź Stellerowi, wykazując, ja­
kiego pochodzenia jest ta „rdzennie nie­
miecka“ ludność wokół Łużyc. Głos 
Nedy przebrzmiał jednak bez echa, 
a teorię Stellera przyjęto bez żadnych 
zastrzeżeń w hitlerowskiej nauce jako 
podstawę do nowych rewelacyjnych od­
kryć „naukowych“, których koroną by­
ły uchwały zjazdu niemieckich archeo- 
olgów w Elblągu, gdzie ustalono, że 
granicą przedhistorycznego osadnic­
twa germańskiego jest linia Bugu!

Na podstawie gołosłownych, męt­
nych, a z prawdziwą nauką, nie mają­
cych nic wspólnego twierdzeń uczonych 
niemieckich zaczęto szczuć masy nie­
mieckie przeciwko kierownikom naro­
du serbsko - łużyckiego za to, że z upo­
rem podtrzymują w „germańskim“ lu­
dzie przybrane słowiańskie narzecze, 
albo, że uważając się za. Słowian, cheł­
pią się niesłusznie przywłaszczoną nie­
miecką Jiulturą.

Wypowiedziano Łużyczanom walkę 
na śmierć i życie. Postanowiono nie 
pozostawać po nich nawet imienia. Ini­
cjatywę wziął w swoje ręce „Bund 
Deutscher Osten“, który także polskiej, 
duńskiej i litewskiej mniejszości naro­
dowej w Niemczech dał się dobrze we

znaki. Z tym związkiem współpracuje 
administracja państwowa, partia na- 
cjonalsocjalistyczna, władze wojskowe 
i w dużej mierze władze duchowne za­
równo katolickie, jak i ewangelickie. 
Wydano wyrok zaoczny na Łużyczan 
i zaczęto ich najpierw osaczać ze 
wszystkich stron, a potem tępić ze 
wzrastającą zaciekłością.

W marcu 1937 r. zawieszono działal­
ność naczelnej organizacji łużyckiej 
„Domowiny“, w lipcu rozwdązano po­
zostałe organizacje i stowarzyszenia łu­
życkie i zabroniono nawet organizowa­
nia bractw kościelnych. Zaczęto gwał- 
tawnie zacieśniać resztki słowiańskiego 
charakteru kraju. Na całych Łużycach 
rozpowszechniono donosicielstwo, któ­
re zresztą nie dało żadnego materiału 
obciążającego Łużyczan.

Walkę prowadzi się także na terenie 
szkolnictwa i duszpasterstwa, przeno­
si się duchownych i nauczycieli Łuży­
czan w czysto niemieckie okolice, pozo­
stałym zaś w kraju zabrania się używać 
w domu języka serbskiego.

Zniesiono ostatnio lekcje języka łuży­
ckiego w gimnazjum budziszyńskim. 
Młodzież wciągnięto pod przymusem 
do „Hitlerjugend“, studentom - Łuży­
czanom zabroniono wyjeżdżać na stu­
dia zagranicę, studiującym zaś w kra­
ju utrudnia się i wręcz uniemożliwia 
ukończenie wyższych uczelni. Dąży się 
konsekwentnie do tego, by pozbawić 
naród łużycki warstwy inteligenckiej.

Szowiniści niemieccy zdają sobie do­
skonale sprawę, że posiadanie ziemi da­
je Łużyczanom moc odporu i siłę wy­
trwania. Dlatego też wszelkimi sposo­
bami starają się umniejszać ich stan 
posiadania.. Walnym pretekstem do 
wyzucia Łużyczan z ich majątków było 
odkrycie na Łużycach pokładów liche­
go węgla brunatnego. Jeszcze przed 
wojną założono towarzystwo ' akcyjne 
„Eintracht“ do eksploatacji węgla bru­
natnego. Towarzystwo to, mając do po­
mocy ustawę o przymusowym wywła­
szczeniu, wykupując całe wsie łużyc­
kie, skazując ich mieszkańców na roz­
praszanie się w niemieckim morzu. Na 
miejsce wysiedlonych chłopów łużyc­
kich sprowadza się robotników niemie­
ckich i towarzystwa „Eintracht" budu­
je dla nich osiedla, przyczyni każdy ro- 
osadnik otrzymuje pół morga ziemi, 
wydartej Łużyczanom.

Wobec Łużyczan stosuje się ustawę
0 zagrodach dziedzicznych, która po- 
zwala wywłaszczyć prawowitego właś­
ciciela ziemi, jeżeli ten okaże się „nie­
uczciwym“ lub „nieudolnym". Jak wia­
domo zaś, pojęcia „nieucziwości"
1 „nieudolności" mogą być przez admi­
nistrację bardzo dowolnie interpreto­
wane.

Wreszcie dla zamaskowania gwał­
tów ogłoszono publicznie, że Czecho­
słowacja dąży do oderwania Łużyc od 
Rzeszy Niemieckiej i przygotował je 
na Łużycach bunt. Nie wiem, do czego 
dąży Czechosłowacja, ale to jest pewne, 
że światli i doświadczeni kierownicy 
narodu serbo - łużyckiego nie narażali­
by siebie i swoich braci na prześlado­
wania przez organizowanie iredenty 
w państwie, z którym są związani. 
Każdy rozsądny człowiek musi sobie 
zdawać sprawę z tego, że wykrojenie 
Łużyc z organizmu Niemiec przynios­
łoby krajowi łużyckiemu ruinę gospo­
darczą.

Od lipca zaczęto prowadzić zaciąg 
wojskowy rzekomo na ćwiczenia, 
w rzeczywistości , wysyłano Łużyczan 
do Hiszpanii jako t. zw. „ochotników". 
W całych Łużycach ze zgrozą mówdono 
o losie wywiezionych.

W sierpniu przeprowadzono rewizję 
w redakcji „Serbskich Nowin" i w lo­
kalach wszystkich zamkniętych towa­
rzystw i organizacji. Drukarnię łużyc­
ką zamknięto, aresztowano redaktora 
„Serbskich Nowin" i personel redak­
cyjny.

Jakkolwiek nie było dotąd rozprawy 
sądowej (i może nie będzie) przeciwko 
aresztowanym, to jednak jest pewne, 

Dokończenie na str. 7.

JAKÓB CISZYŃSKI.

SŁOWIANOM
Nikt nie widzi, nie słyszy. — Tam na północy 
Wzdęte góry bałwanów drobna łódka porze,
W zapamiętałym gniewie pędzi na nią morze, 
Bezsilnie się załoga z żywiołem szamoce.

Jeden za drugim pada... Ranki, dnie i noce 
Konających, osłabłych dziki nurt batoży,
Ku południowi patrzą, jak ku zbawczej zorzy, 
Litości zwą. dla kruchej łódki na północy.

Lecz znikąd ocalenia! Jedna-li śmierć wschodzi,
Ojcu i matce dziatwę w twardą dłoń porywa.
Na pomoc! nim ich zmoże toń bezmilościowa,

Na pomoc! Kto ma w piersi uczucia czowieka,
Kto słyszy świst śmiertelny fal, o, niech nie zwleka!
Na pomoc! nim ostatni wioślarz skona w łodzi!...

(przełożyła Julia Wieleżyńska).

http://rcin.org.pl
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Wędrówki po C. O. P.
Minęliśmy właśnie świeżo odnowiony i jesz­

cze lepki od farby, Przeworsk i wędrujemy 
środkiem białego gościńca. Przed sobą mamy 
daleką perspektywę drogi wysadzonej drzewa­
mi, nad głowami niebo kolorujndygo, a w gło­
wach mętlik cyfr, różnych opinii, głosów i mą­
drych artykułów o COPie. Po obu brzegach dro­
gi krajobraz dosyć jednostajny: szerokie i roz­
ległe łany pól dóbr Lubomirskich. Mimowoli 
szukamy jakiegoś oparcia dla zmęczonego jed­
nakowymi obrazami wzroku, szukamy malow­
niczych małopolskich wiosek. Po kilkudziesię­
ciu minutach marszu, zamiast spodziewanej 
wioski spotykamy tylko folwark lśniący czer­
wienią dachówek i znów te same falujące łany 
zbóż, znów ta sama monotonia.

Maszerujemy w milczeniu. Słychać tylko 
skrzypienie butów na twardym żwirze drogi. 
Wszystkie twarze zdają się być bardzo skupio­
ne, zamyślone. Wreszcie ktoś otwiera usta, sta­
ra się coś powiedzieć, ale urywa w połowie zda­
nia. Zamiast słów rzuca nam jedną, na pozór 
nic nie znaczącą liczbę:

—  200.
Wszyscy wiedzą dobrze, że jest to gęstość 

zaludnienia dla powiatu przeworskiego, więc 
zamyślają się jeszcze bardziej. Każdy zapewne 
przypomniał sobie też zaraz cyfrę 15, która 
wyraża ilość ludzi pracujących i żyjących 
z lkm2 ziemi obszamiczej. Gdzież u licha te 
karłowate gospodarstwa o których tyle się na- 
lamentowało w artykułach o COPie? Zdzi­
wienie nasze nie ma granic. Choć rozglądamy 
się pilnie na wszystkie strony, pokrajanych 
chłopskich zagoników o których mówiły arty­
kuły i statystyka Biura Propagandy COPu — 
wspominając o zatrudnieniu rąk roboczych 
w przemyśle, ani śladu, są... natomiast wcale 
ładne latyfundia, o których wyżej wymieniona 
statystyką ani cyfrą nie wspomina.

Idziemy więc i rozglądamy się pilnie. Ten 
i ów zaczął już sobie głośno używać na auto­
rach statystycznych informacyj i t. zw. copo-

A. Spandowska

Przychodzi laik na wystawę „Dziecko w Pal- 
sce“, zorganizowaną przy Ogólnopolskim Kon­
gresie Dziecka i myśli, że teraz oto dowie się 
wszystkiego o sytuacji naszych dzieci, Dowie 
się, ile z nich nie ma co jeść, a ilu daje wyży- 
wifenie państwo lub społeczeństwo. Ile dzieci 
jest chorych na gruźlicę i co sie robi, aby to 
zło zwalczyć. Ile dzieci jest bez szkoły i jak 
rozwija się szkalnictwo.

Nade wszystko zaś chciałoby się zobaczyć 
i skonstatować p o s t ę p .  Tyle się o tym 
mówi, pisze, zwołano specjalny kongres i urzą­
dzono wystawę, więc chyba można wylegitymo­
wać się, że  wystawa będzie generalnym rachun­
kiem sumienia polskiego społeczeństwa w kwe­
stii dziecka. Że społeczeństwo to odważy się 
wyznać światu, jak bardzo jeszcze jest źle, bo 
przecież zrobiło, co było w jego mocy i napra­
wiło już dużo.

Otóż takiego syntetycznego obrazu problemu 
wystawa nie daje. Laik po dokładnym nawet 
zwiedzeniu, włożywszy w to maximum dobrej 
woli i uwagi, — wychodzi z wystawy równie 
ciemny, jak było dotąd. Może nawet będzie za­
dowolony, zapewne wyrazi sfę z uznaniem o wy­
stawie, .mówiąc, że „jest bardzo ładna“, — ale 
nie będzie uświadomiony o położeniu dziecka.

Wystawa jest rzeczywiście „ładna“ i to jest 
cała jej zaleta. Wysoki poziom estetyczny, wy­
konanie graficzne i architektoniczne stoisk, do­
stosowane do najnowszych wymagań sztuki de- 

vkoracyjnej, olśniewają widza i — szczerze mó­
wiąc — zamydlają mu oczy, tak, że nie dostrze­
ga już braków rzeczowych.

Parter np. poświęcony jest popularyzacji 
haseł o racjonalnej pielęgnacji i wychowywa­
niu dziecka w rodzaju: „Czystość to zdrowie!“, 
„Muszę mieć dosyć odpowiedniego pożywie­
nia“, „Lubię spokój“ itp. Hasła te ilustrowane 
są w oddzielnych stoiskach, w których foto­
montaże, rysunki i eksponaty powiązane są 
w kubistyczną całość i objaśnione szeregiem 
propagandowych napisów oraz tu i owdzie ja­
kąś cyfrą.

Ale jakże lekko zostały w tym „przystępnym 
ujęciu“ potraktowane najpoważniejsze proble­
my! Warto doprawdy przyjrzeć się, jak zała­
twiono się np. z kwstią chorób społecznych. 
„Gruźlica grozi każdemu — głosi napis — mi­
mo to należy pamiętać, że można jej zapobiec 
i że jest uleczalna“. Obok futurystyczny obraz 
dziecka pod lampą kwarcową, spis dwunastu 
miejscowości, gdzie istnieją zakłady zapobie­
gawcze i na tym koniec. „Jaglica grozi ślepo­
tą“ — ostrzega slogan w sąsiednim stoisku — 
„Chory musi mieć oddzielny ręcznik, oddzielną 
miednicę i oddzielne posłanie“. Td wszystko 
ilustruje sielankowy obrazek z czystym łóżecz­
kiem i białą miednicą na stołku. Natomiast wy­
kazać jaki procent dzieci w Polsce jest chorych 
na gruźlicę, a ile b y ł o  chorych, — jak więc 
została osiągnięta poprawa — nie uważano za 
wskazane. Nie znajdzie się tego ani w tym, ani 
w żadnym innym miejscu na wystawie. Byłoby 
coprawda nieco kołpotliwe uwidocznić, że do 
dziś mamy w Polsce jeden jedyny zakład dla 
dzieci jaglicznych w Witkowicach pod Krako­
wem, niedostępny w dodatku dla najbiedniej­
szych, bo najtańsza opłata wynosi 2.— zł. 
dziennie. Ta kwestia więc jeszcze czeka na roz­
wiązanie, jak wiele innych. Ale organizatorzy 
wystawy woleli zachować ją w tajemnicy.

wych wypocin niektórych naszych dziennikarzy, 
gdy zza górki na którą właśnie weszliśmy uka­
zały się gęste zabudowania. To wieś leżała tam 
w dole. Schodziliśmy ku niej szybszym nieco 
krokiem, korzystając z pochyłości wzgórza. 
Pod naszymi stopami rozciągał się piękny wi­
dok. Bielone ściany chałup o stożkowatych, bu­
dowanych nakształt dużych schodów, słomia­
nych strzechach przeświecały malowniczo zza 
zieleni drzew. Widać było obejście ogrodzone, 
a na drodze bawiące się gromadki dzieci nie 
chowające się wstydliwie za węgłami domów, 
lecz śmiało patrzące na nas. Zapytane o drogę 
odpowiadają bez namysłu. Od razu widać róż­
nicę między niemi, a dziećmi z kresów. Wkrót­
ce mieliśmy sposobność przekonać się, że wieś 
tutejsza różni się też' od wsi kresowej nie tyl­
ko porządkiem w obejściu, cementową studnią 
i kalendarzem w chałupie. Gdybyśmy zechcieli 
przeprowadzić takie porównanie, musielibyśmy 
wykroczyć daleko poza ramy tylko kulturalne, 
musimy zbadać warunki, które na taki, a nie 
inny ukałd stosunków się złożyły i które takie, 
a nie inne, szykują dla pewnych zagadnień roz­
wiązania.

Tymczasem zachodzimy do jednego z napot­
kanych na drodze gospodarzy. Początkowo roz­
mowa jakoś nie klei się, wiadomo, zwykła nie­
ufność chłopa do ludzi z miasta. Dowiedzieliś­
my się tylko, że on sam, stary Mateusz posiada 
3 ha pola i tyleż jego starszy syn, który gospo­
darzy już na własną rękę. I że we wsi przewa­
żają gospodarstwa 1 —3 hektarowe. Teraz cy­
fra 200 ludzi na km2 nie budzi żadnych wątpli­
wości.

— A dawniej, jakieś 50 lat temu, czy dużo 
było takich kilkuhektarowych gospodarstw? — 
indagujemy starego.

— O, dawniej każdy miał ziemi dosyć, ale 
przecież w każdej chałupie rodzą się dzieci, 
którym, jak dorosną, trzeba coś dać...— Staro­
wina nie kończy, lecz my domyślamy się, że 
chciał coś jeszcze mówić o swoich wnukach,

W podobny sposób urządzony jest dział na­
stępny, reprezentujący problem dzieci bez opie­
ki. I tu niestety ograniczono się do łzawych fo- 
tografij, a nie podano statystyk przestępczości 
i liczby dzieci, siedzących w więzieniach, wobec 
braku miejscu w zakładach poprawczych. Rów­
nie niepoważnie została potraktowana sprawa 
przedszkoli, szkół, wyboru zawodu.

Obejrzawszy jednak to wszystko, nałykaw­
szy się aż po gardło pouczających haseł, bieg­
nie widz na drugie piętro, gdzie są stoiska wy­
stawców. Wierzy mocno, że tam wreszcie uj­
rzy jak na dłoni cały dorobek społeczny w za­
kresie opieki nad dzieckiem. Tam z pewnością 
zestawiły przejrzyście rezultaty swojej pracy 
wszystkie gałęzie opieki nad dzieckiem — 'pań­
stwowa, samorządowa, instytucje społeczne 
i organizacje. Tam czekają go materiały kon-. 
kretne i cyfry!

Cyfr, owszem, jest sporo. Na brak ich, nie­
można narzekać. Zwiedzający momentalnie za­
chłystuje się poprostu ogromną ilością cyfr, 
rzuconych na ściany bezładnie i z fantazją, jak 
plamy na palecie malarza. Przykładowo można 
wymienić dwa wielkie stoiska, umieszczone na­
przeciw siebie w pobliżu wejścia — Stołecznego 
Komitetu Pomocy Dzieciom i Młodzieży oraz 
Ubezpieczalni Społecznych. Dwie duże ściany 
zasypane są poprostu danymi statystycznymi, 
ale liczby te są jakby z premedytacją tak wy­
brane i rozmieszczone, aby żadnej z nich nie 
można było porównać z drugą. Wskutek tego 
zmęczony widz napotyka ciągle tę samą trud­
ność: n i e m o ż l i w o ś ć  s y n t e z y .

Nie widać żadnej koordynacji w urządzaniu 
tych stoisk. Jedno miasto podaje ilość placó­
wek opieki na swoim''terenie, drugie liczbę 
dzieci objętych akcją w całym województwie, 
trzecie wykazuje się sumą wydaną na opiekę, 
dalej instytucja spoełczna wylicza ilość świad­
czeń wydanych podopiecznym. Zestawienie 
więc sobie na tej podstawie ogólnego obrazu 
sytuacji dziecka w Polsce staje się wręcz nie­
możliwe.

Poza tym uderza fakt, że zespół wystawców 
nie wyczerpuje jeszcze całokształtu opieki spra-

które bawią się przed progiem, bo wskazał na 
nie ręką. Jest tego drobiazgu z 5 sztuk, od naj­
młodszego berbecia, który pełza jeszcze po mu­
rawie, do najstarszego, chłopaka o zuchowatym 
spojrzeniu, biegającego w połatanych porcię- 
tach po drodze. 5-cioro wnucząt, sami chłopcy, 
a ziemi 3 hektary i „każdemu trzeba coś dać“. 
Ci już ziemi nie dostaną.

W pogawędce ze starym utykamy już przy 
temacie dotyczącym jego dzieci. Z widoczną 
przyjemnością opowiada on nam o różynch 
szczegółach z ich życia. Jeden syn w Ameryce. 
Temu powodzi się najlepiej. Nawet przysłał raz 
ojcu kilkaset dolarów, Z tego wybudował naj­
starszemu synowi dom i oborę, gdy po powro­
cie z wojny chciał się gospodarzyć na swojem. 
A dwaj średni synowie zostali zabici na woj­
nie. Jeden w Albanii. Drugi na froncie rosyj­
skim. Najmołdszy i najstarszy wrócili cało do 
domu i gospodarzą na ojcowiźnie. Staramy się 
ze starego coś jeszcze wydobyć, ale nie bar­
dzo to nam się udaje. Na nasze pytanie, czy 
często jedzą tu na wsi mięso staruch uśmiecha 
się i nic nie odpowiada. Widać nie rozumiemy 
się zupełnie.

Zastanawiałem się później czy to pytanie na­
prawdę było nie na miejscu. Po drwiącym zlek- 
ka uśmiechu starego możnaby tak sądzić, 
a przecież wieś wydawała mi się dosyć za­
możną.

Odpowiedź na to pytanie otrzymaliśmy jed­
nak, ale w kilka godzin później, siedząc na 
trzęsącym wózku, który wynajęliśmy za kilka 
złotych. Woźnica nasz jest reemigrantem 
z Francji. Pracował tam kilkanaście lat, tułał 
się po wszystkich większych ośrodkach przemy­
słu, próbował różnych zawodów, gołdował, a je- 
łał frank do franka, centim do centima, aż 
uzbierał kilkadziesiąt tysięcy, wrócił do swoich 
rodzinnych stron, kupił kilka ha gruntu od księ- 
Lubomirskiego, zabudował się i jakoś tu żyje.

(D. c. n.).

wowanej w całej Polsce. Dlaczego nie wzięły 
udziału w wystawie np. Zarządy Miejskie, któ­
re przecież prowadzą działalność niezależnie 
od miejskich i wojewódzkich komitetów opie­
kuńczych! Oddziały Kongresu Dziecka, rozsia­
ne po całej Polsce od roku już pracowały nad 
organizacją zjazdu i wystawy. Czyżby nie star­
czyło im czasu na zebranie wyczerpujących 
materiałów i sporządzenie ogólnych zestawień 
z podziału np. na opiekę otwartą i zamkniętą, 
szkolnictwa i lecznictwa w całej Polsce. W tych 
ogólnych działach należało uwzględnić pracę 
poszczególnych województw i organów opieki, 
a także unaocznić rezultaty działalności na 
przestrzeni lat.

Tymczasem tutaj poszczególne komitety i or­
ganizacje wystawiają, jak na Targach, każda 
na własną rękę i podług własnego widzimisię, bez 
żadnego ogólnego planu, jakby to nie dotyczyło 
wspólnej całości.

Oczywiście parę stoisk jest urządzonych bar­
dzo dobrze i przejrzyście. Można tu wymienić 
stoisko Ministerstwa Opieki Społecznej, obra­
zujące w dużym wykresie rozwój opieki, obej­
mującej z roku na rok coraz większą liczbę 
dzieci. Również bardzo starannie, jasno i wy­
czerpująco przedstawił pracę na swym terenie 
„Centos“, Związek Towarzystw Opieki nad Ży­
dowskimi Sierotami i Dziećmi Opuszczonymi 
w Rzplitej Polskiej. Niezmiernie suggestywne 
i łatwe do zrozumienia wykresy plastyczne ilu­
strują rozwój i stosunek,, wzajemny opieki 
otwartej i zamkniętej oraz akcji kolonii i pół­
kolonii w przeciągu ostatnich lat dwunastu. 
Poza tym duża mapa przedstawia ilość i roz­
mieszczenie utrzymywanych przez Centos za­
kładów, kolonii, punktów dożywiania, poradni, 
warsztatów, sanatoriów itp.

Tylko organizując w podobny sposób całość 
wystawy można było przynieść pewien pożytek 
społeczeństwu, a zasłużoną dobrą sławę orga­
nizatorom opiekuńczym. W obecnej jednak po­
staci wystawa prezentuje jeden wielki chaos. 
Usprawiedliwia ją jeden motyw: zarobili artyś­
ci, architekci, graficy — i to sami zdolni.

OD REDAKCJI: ze względów związanych 
z organizacją tygodnika — „Orka na Ugorze“ 
ukazywać się będzie przez pewien czas jako 
pismo dekadowe.

*  * *

Ze wzlędu na napływ aktualnego materiału 
redakcyjnego zmuszeni jesteśmy odłożyć do na­
stępnych numerów kolumnę Młodo - ukraińską. 
Następna kolumna, prócz dalszego fragmentu 
książki dr. Lypy, obejmie m. in. również i za­
gadnienie u k r a i ń s k i e j  m ł o d z i e ­
ż y  a k a d e m i c k i e j .  Zapowiedziana już 
dawniej kolumna spółdzielcza ukaże się w je­
dnym z następnych numerów.

* * *

OŚWIADCZENIE.
Proszeni jesteśmy o zamieszceznie poniższe­

go komitetu:
Prezydium Komisji Organizacyjnej Stron­

nictwa Demokratycznego oświadcza, iż do 
chwili obecnej nie posiada własnego oficjalnego 
organu i że wszystkie pisma demokratyczne za­
mieszczające wiadomości o pracach organizu­
jącego się Stronnictwa czynią to na własną od­
powiedzialność.

* * *

Staraniem Koła Polonistów S. U. J. P. 
w Warszawie odbędzie się dn. 19 października 
o godz. 20-ej w lokalu Koła (Sewerynów 5-b 
m. 17) odczyt ’ . j '

J U L I A N A  P R Z Y B O S I A
p. t.

„CELE I TRASY AWANGARDY“

Dn. 20 października odbędzie się staraniem 
tegoż Koła wieczór autorski

J U L I A N A  P R Z Y B O S I A  
Recytować będą: Henryk Ładosz i Maria 

Wiercińska.

ZWIĄZEK UCZESTNIKÓW WALK 
O NIEPODLEGŁOŚĆ.

Jak nas ze sfer demokratycznych informują, 
istnieje zamiar stworzenia nowej organizacji, 
obejmującej wszystkich niepodległościowców- 
demokratów, bez różnicy, w jaki sposób o nie­
podległość walczyli, byle tylko byli wierni tym 
ideałom, które przyświecały wszystkim szcze­
rym bojownikom niepodległości, walczącym 
w imię idei Polski Ludowej, opartej o szerokie 
warstwy ludowe.

Niepodległościowcy, którzy w imię takiej Pol­
ski walczyli i dziś w dalszym ciągu muszą się 
zorganizować pod sztandarem demokracji, jeśli 
chcą pozostać wierni ideałom swej młodości.

O  ratunek dla Łużyczan
Syndykat Dziennikarzy Warszawskich otrzy­

mał od Towarzystwa Przyjaciół Serbołużyczan 
na Śląsku pismo, której podaje do wiadomości, 
ie trzej wybitni dziennikarze łużyccy, szczerzy 
sympatycy Polski, Jerzy Mercinek, prezes Aka­
demickiego Związku Modzieży Słowiańskiej, dr. 
Jan Czyż, redaktor z Budziszyna i Jan Skala, 
znany poeta i literat, mają być postawieni 
z więzienia w Dreźnie przed niemiecki sąd lu­
dowy w Lipsku, jako szkodnicy państwa nie­
mieckiego. Znaną jest rzeczą, że wyroki tego 
sądu opiewają zwykle na karę śmierci. Patrio­
tom łużyckim nie można zarzucić czynów nie­
zgodnych z kodeksem karnym, chyba to, że ko­
chają gorąco swój mały lud i pracowali dla nie­
go na polu kulturalno-oświatowym.

„Pod waszym adresem panowie dziennika­
rze — głosi pismo — zasyła nasze Towarzystwo 
błagania o ratunek dla trzech niewinnych dzien­
nikarzy łużyckich, znajdujących się w obliczu 
niebezpieczeństwa. Niebezpieczeństwo to gro­
zi trzem ludziom, którzy wielokrotnie podkre­
ślali w swych artykualch swą miłość i szacunek 
dla narodu polskiego“.

Do listu tego dołączone są wyjaśnienia: Dnia 
15 sierpnia na granicy niemiecko-czechosłowac- 
kiej Gestapo aresztowała wracającego z Budzi­
szyna do Pragi studenta łużyckiego, Józefa 
Mercinka, słuchacza Uniwersytetu Karola 
w Pradze. Znaleziono przy nim kwity na prze­
wiezienie z Pragi do Budziszyna pieniędzy, na­
leżne drukami dr. Czyża za druk ksiąeki bele­
trystycznej. Nadto Mercinek miał przy sobie 
ulotkę „Domowiny“ Stowarzyszenia Serbołuży­
czan. 30 sierpnia aresztowano dr. Jana Czyża 
za przyjęcie tych pieniędzy i obu oskarżono 
o przewinienia dewizowe. Wyrok zapadł na wio­
snę 1938 roku. Po odcierpieniu wyznaczonej ka­
ry,na żądanie Gestapo, oskarżonym przedłużo­
no więzienie. Wszelkie zabiegi obrony u władz 
krajowych i w Ministerstwie Sprawiedliwości 
pozostały bezskuteczne.

W styczniu 1938 r. aresztowano Jana Skałę, 
redaktora „Kulturwehr“, organu mniejszości 
narodowych w Niemczech. Skreślono go z listy 
redaktorów i uniemożliwiono wydawanie jakie­
gokolwiek wydawnictwa.

Pozatem zamknięto i opieczętowano drukar­
nię w Budziszynie. Opieczętowanie drukami 
zniszczyło całą prasę serbołużycką i uniemożli­
wia kupowanie książek serbskich. Stan ten 
trwa już blisko rok i niema widoku na popra­
wę. Tak oto Trzecia Rzesza, która tyle mówi 
o uczuciu w Czechosłowacji, pozostawia wolność 
swoim mniejszościom narodowym.

D. I. Noel

Z A O L Z I E
(Dok. ze

Wreszcie istnieje także na Śląsku Za- 
olzańskim przemysł chemiczny, repre­
zentowany przez fabryki sody, kwasu 
siarkowego, przemysł browarniany, go- 
rzelniczy etc. etc. (dane z art. p. M. Tar­
ło wskiego)’.

O dalszej organizacji gospodarczej 
Zaolzia świadczy i wysoki stopień roz­
woju spółdzielczości (69 kas spółdziel­
czych — około 10 tys. członków) i pier­
wszorzędnie rozbudowana sieć komuni­
kacyjna — linij kolejowych, tramwajo­
wych oraz dróg.

str. 3)

Przestawienie nowoprzyłączonych do 
Polski obszarów na wspópracę z innym 
obszarem gospodarczym — to zadanie— 
z punktu widzenia technicznego — na­
der skomplikowane ze względu na zmia­
nę ustroju monetarnego, konieczności 
dostosowania się do innych poziomów 
cen, innych rynków zbytu a także od- 
mienengo systemu fiskalnego. Brak je­
dnak jeszcze obecnie danych, któreby 
już teraz pozwoliły na zrealizowanie tej 
grupy zagadnień.

Co wiemy o dziecku w Polsce

http://rcin.org.pl
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Z powodu „Pastwiska na D erborence u

„Państwo nie znajdzie swego 
szczęścia- w innym źródle niż czło­
wiek, gdyż państwo jest tylko ze­
społem ludzi żyjących w zgodzie“, 

(św. Augustyn).
„Pokój jest może takim stanem 

rzeczy, w którym p r z y r o d z o ­
n a  w r o g o ś ć  ludzi wobec sie­
bie przejawia się twórczością, za­
miast się wyrażać zniszczeniem — 
tak, jak to jest podczas wojny“.

(Paul Valéry).

1.
W artykule „Społeczne i religijne 

pierwiastki u Conrada“ („Wiadomości 
Literackie“ Nr. 7 z r. 1932)] pisze Ma­
ria Dąbrowska: „Na to, żeby być epi­
kiem czystej wody Conrad posiada w so­
bie za mało skłonności do upajania się 
samym, toczeniem się i przemijaniem 
bytu, za mało też kontemplacyjnej, po­
błażliwej i pełnej współczucia miłości 
do wszelkiego bytu zastanego, jaka ce­
chuje innego, równego mu co do wiel­
kości pisarza — Hamsuna. Miłość do 
życia Conrada jest wymagająca, pełno 
w niej pogardy dla nikczemności, pełno 
okrucieństwa wobec samego siebie, peł­
no uczuć gorzkich, gwałtownych i war- 
tościowujących. Tak jest, wartościowu- 
jących, a więc etycznych“.

To krótkie i piękne zdanie znakomi­
tej pisarki zastanawia lapidarnością 
i zwięzłością formy w jakiej zostało wy­
powiedziane jedno z najkapitalniejszych 
zagadnień powieści. Odsłania ono bo­
wiem perspektywy rozwoju „estetyki 
praktycznej“, a właściwie ukazuje jej 
sporą przydatność, jako hipotezy robo­
czej w sferze zagadnień porządku prak­
tycznego, które nam się nieodwołalnie 
narzucają po przeczytaniu powieści. 
Trzeba bawiem powiedzieć i poczynić 
odrazu z góry tego rodzaju zastrzeżenie, 
że powieść jest chyba, w odróżnieniu od 
poezji gatunkiem literackim w stosun­
ku, do którego kryteria pozaartystyczne 
są niezastąpione i nieodzowne. Jeżeli 
odrzuca się prymitywne socjologizowa- 
nie czy psychologizowanie, to na ich 
miejsce podstawia się jakieś kryterium 
ogólne, kulturalne, mające być wyrazem 
stosunku autora do pewnych wartości 
moralnych czy społecznych, które w je­
go świadomości kulturalnej pozostawił 
pewien określony typ cywilizacji.

Nawet powieść fantastyczną, która 
teren swej akcji podbija w sferę jakiejś 
nowej rzeczywistości, bada się jako su­
mę postaw kulturalnych, które ją „dzie­
dzicznie obciążają“, zanieczyszczają 
u źródeł — cóż dopiero powieść reali­
styczną o typie epickim czy lirycznym, 
która rodzi się w samym przepływają­
cym strumieniu formacji kulturowych 
i albo problematyzując, akceptuje je — 
albo im się analizując, przeciwstawia!

Ten typ „estetyki praktycznej“, jaki 
pokazuje w swych uwagach o Conra­
dzie autorka „Nocy i dni“ wynika więc 
z intuicyjnego przeczucia związków po­
między powieścią jako gatunkiem lite­
rackim i pewnymi zapisami kulturowy­
mi o takiej czy innej treści.

Skreślone wyżej uwagi nie mogą so­
bie rościć pretensji do jakiegoś wyczer­
pującego postawienia sprawy. Wprost 
przeciwnie: są zupełnie nieobowiązują- 
ce i mogłyby być z równym powodze­
niem wpisane jako pendant do rozwa­
żań o zupełnie innym charakterze. Na­
biorą może jednak pewnego znaczenia 
i rumieńców jeżeli przyda im się do po­
mocy analizę jakiegoś konkretnego 
przykładu, wchodzącego w skład bardzo 
ogólnie pojętego i szerokimi kręgami 
zakreślonego tematu naczelnego.

Chcę powiedzieć, że „epika czystej 
wody“ (o jakiej myśli Dąbrowska)' jest 
możliwa w cywilizacji o charakterze 
uformowanym, zamkniętym. Jej suro- 
gat, natomiast, strzępy epiki przeradza­
jące się w przemyconą popod pokrywą 
epickiej postaci „wartościującą („a 
włęc etyczną“)] postawę, niepewną swe­
go miejsca i przeznaczenia, daleka od 
powagi i dostojeństwa, jakie prawdzi­
wej twórczości epickiej nadaje tylko 
pełna dojrzałość kulturalna — daje cy­
wilizacja o typie imperialistycznym, 
ekskluzywnym, otwartym — a jakże

w gruncie rzeczy na wewnątrz ubogim! 
Przytoczone przez Dąbrowską przykła­
dy są zupełnie wystarczające. Twórczość 
Knuta Hamsuna mogła się była urodzić 
i dojrzeć tylko w klimacie Skandynawii, 
gdzie cywilizacja typu pierwszego znaj­
duje najdoskonalsze przedstawicielstwo. 
Twórczość Josepha Conrada jest ściśle 
zdeterminowana przez cywilizację Wiel­
kiej Brytanii, ukazującą jeszcze jedną 
fikcję t. zw. Zachodu, według której su­
ma imponujących wytworów kultural­
nych równoznaczna jest ze stanem 
świetności i blasku. Skostniała i stężała 
w swej zarówno społecznej jak i włas­
nej treści — nic dziwnego, że szarpie się 
w ciągłej licytacji wartościującej, że są­
dzi i ocenia, że celuje w obrazach ja­
kiegoś upadku czy uniesienia, zachwy­
tów czy wstrętów, że nie umie w sto­
sunku do niczego znaleźć, miary obiek­
tywnej, bo wszystko wydaje jej się rów­
nie godne uwiecznienia, — jeżeli swój 
imperializm kulturalny ceni wyżej od 
doprowadzenia do stanu dojrzałości kul­
turalnej poszczególnych członków swej 
wspólnoty! W obu tych postawach, jak 
słusznie stwierdza Dąbrowska, zawiera 
się pewna antynomia dwóch stanowisk 
humanistycznych, z których wartość 
każdej określa jej odpowiadający sy­
stem kultury. Epicka twórczość pisarzy 
angielskiej czy francuskich bliska może 
być „dostojewszezyźnie“ — epicka twór­
czość pisarzy północnych czy szwajcar­
skich wzrasta w atmosferze pogody 
i dojrzałości, pod słońcem miłości „do 
wszelkiego bytu zastanego“.

Jeżeli teraz parę Hamsun — Conrad 
zluzujemy parą Ramuz — Giono, to nie- 
tylko nawiążemy do obchodzącego nas 
w tej chwili bezpośrednio tematu, nie- 
tylko ukażemy na „świeższym materia­
le“ pewne szczegółowsze aspekty feno­
menologiczne wyżej „obmówionego“ za­
gadnienia — ale i uchwycimy sprawę 
w najbardziej gorącym momencie. 
W chwili, kiedy jedna kultura — szwaj­
carska (Ramuz)', zamknięta, w której 
nastąpiła zupełna, albo prawie że zupeł­
na asymilacja ludu, daje temu wyraz 
w powieści epickiej, służącej za punkt 
wyjścia niniejszych rozważań i)'. Druga 
natomiast, francuska (Giono)', otwarta, 
zmęczona życiem „pod urokiem świet­
nej tradycji“, zachwiana jest „wtarg­
nięciem“ w jej granice nowej i świeżej 
formacji spoeczno - kulturowej, której 
zapragnęła jak koniecznych do życia so­
ków żywotnych, ' i wita ją powieścią 
epicką „Otawa“. W tej typologii, postaw 
baczniejszą uwagę zwrócimy najpierw 
na postawy humanistyczne, które do­
piero później będą mogły objaśnić i po­
stawić kilka zagadnień o typie kultural­
nym, szerszym.

2.

„Otawa“ Giona — to opowieść o moc­
nym chłopie z Abignane-Panturlu, któ­
ry toczy walkę z oporną ziemią, suchą 
i jałową — od lat całych nienawykłą do 
rodzenia plonów. Ta dramatyczna wal­
ka stanowi cały wątek kompozycyjny 
i ośrodek „cywilizacyjny“ „Otawy“. Nie 
sposób zajmować się wszystkimi jej od­
cieniami, wystarczy jeżeli, przytaczając 
fragment końcowy, zaspokoimy cieka­
wość czytelnika co do jej wyniku, a póź­
niej zajmiemy się pewnymi konsekwen­
cjami kulturalnej samowiedzy Giona, 
i umiejscowimy ją na jakimś szerszym 
tle — dramatu kultury francuskiej.

„I nagle, kiedy tak stoi, doznaje uczu­
cia wielkiego zwycięstwa. Przed oczyma 
jego staje obraz tej ziemi, jaką była 
dawniej, pomarszczonej i stwardniałej, 
pokrytej tylko kłującym jałowcem i 
chwastami. A potem widzi nagle ów dzi­
ki step, jakim był on sam, step wydany 
na łup szalejących wichrów, na łup tych 
wszystkich mocy, których niepodobna 
zwalczyć bez pomocy życia. Stoi wypro­
stowany na swoich polach. Ma na sobie 
grube spodnie z brunatnego sukna, jak­
by przyodziany był kawałkiem swojej 
roli. Ramiona zwisają bez ruchu wzdłuż 
ciała. Zwyciężył: walka skończona. Stoi 
jak wrosła w ziemię kolumna“.

ł ) C. P. Ramuz. Pastwisko na Derborence. 
Przekład Stefana Flukowskiego. Warszawa— 
Kraków, 1938. Wydawnictwo J. Mortkowicza.

Ten typ opowieści o „ujarzmieniu“ 
żywiołu jest dość powszechny i odwiecz­
ny. Gorzej jednak kiedy ma on mieć ja­
kieś znaczenie ogólniejsze, bardziej za­
borcze, kiedy dostrzega się w nim jakiś 
sens wychowawczy. (A potem widzi na­
gle ów dziki step, jakim był on sam...“)'. 
Wówczas, z konieczności, musi on być 
wciągnięty w szerszy krąg kulturalny, 
musi się legitymować już nie tylko na 
gruncie literackim, ale i na gruncie pe­
wnej filozofii kultury. O tą „filozofię 
kultury“ właśnie idzie. Nie dziwimy się, 
że Giono uważany był we Francji za 
punkt graniczny nieomalże w rozwoju 
jej kulturalnej samowiedzy, że znalazł 
i w Polsce wielu przyjaciół. Reprezentu­
jąc bowiem nową i świeżą klasę społecz­
ną, dotychczas biernie uczestniczącą 
w procesach kulturalnych, stanowić 
miał potężne antidotum przeciwko szyb­
kiemu uwiądowi gasnącej kultury fran­
cuskiej, która utrzymywała się na po­
wierzchni i nawet promieniowała naze- 
wnątrz, jakimś bardzo podejrzanym 
prawem ustawicznego nawiązywania do 
tradycji. Typowi kultury drobnomiesz- 
czańskiej miał Giono przeciwstawić ja­
kiś nowy typ kultury, wspomaganej 
przez lud. Charakterowi kultury eksklu­
zywnej i wewnątrz niespiętej, miał 
wskazać wsparcie się o zamknięte i zdol­
ne do wytworzenia swojej własnej filo­
zofii kultury formacje społeczne. W isto­
cie jednak spodobał się dlatego, że nie 
zawiódł przyjemności, jaką daje nadzie­
ja  i wiara, a dał stare i wytarte rekwi­
zyty kultury, do której nawykli, przy­
słonięte dużą siłą atrakcyjną samego 
materiału,.z jakiego nowa kultura mia­
ła być stworzona. Panturl z „Otawy“ 
może uchodzić za połowiczną realizację 
wiecznego marzenia o „człowieku histo­
rycznym“. W jego pewnym siebie, sil­
nym, niczego się nieobawiającym mani­
feście mięśni i zdrowia fizycznego, kry­
je się tęśknota do „odhumanizowania“ 
kultury, resztki uroków, jakie rzuciła 
na kształcenie się nowych koncepcji kul­
tury, cywilizacja o typie przemysłowo- 
technicznym. W myśl jej zasad wszyst­
kie siły przyrody poddają się sile dłoni, 
kierującego nimi człowieka. W myśl jej 
zasad tylko opanowanie tych sił przy­
rody daje pełną i niczym niezachwianą 
gwarancję potęgi człowieka na tym 
świecie. Ta generalna fikcja, która tuła 
się i gdzie niegdzie porządnie mąci, 
znajdując duże gromady wyznawców 
leży u podstaw książki Giona, jest jej - 
kulturalną fasadą. Ale myli się Ponturl, 
a wraz z nim ci wszyscy, których zdołał 
zafascynować swą silną „jak wrosła 
w ziemię kolumna“ sylwetką, zwycięsko 
się odcinającą na tle pokonanego Abig- 
nane. Jest stokroć bardziej nieszczęśli­
wy teraz kiedy na Abignane wiatr prze­
chyla łany dorodnej i dojrzałej pszeni­
cy, niż wtedy gdy wiatr dziko wył w po­
kręconych konarach jej drzew a Pon­
turl czuł ustaloną i spokojną miarę hu­
manistyczną swego życia. Samo opano­
wanie sił przyrody nie wystarczy. Czło­
wiek stosunkowo łatwo staje się panem 
natury, ale o wiele trudniej jest mu stać 
się jej bratem. Panturl był jej bratem 
i mógł ją wziąć, a ona mogła mu się od­
dać, ale tylko na prawach równości, na 
prawach uprawiającego i uprawianej. 
Z chwilą, kiedy Giono podszepnął mu 
nęcący pomysł panowania, stan poprze­
dniej proporcji gwałtownie się zmienił. 
Inteligenci lubią upojenie jakie daje po­
czucie wyższości, choćby ono było sto­
sunkowo krótkie i na dłuższą metę nie 
dało się utrzymać. Na realizacji „czło­
wieka historycznego“ w postaci Pantur- 
la fatalnie zaciążyła mętnie historiozo- 
fia inteligencka. Bo jeżeli życie na pra­
wach braterstwa i równości jest nie­
zmiernie interesujące i pełne godności, 
to życie w roli „pana“ jest bezprzykład­
nie nudne i męczące. Można się zeń łat­
wo przerzucić w rolę niewolnika. Sta­
nowiska tak krańcowe nie wykluczają 
się, bo oba są równie bezsensowne. To, 
co się przedtym budowało bez żadnych 
podszeptów miłości i poczucia piękna, 
można doskonaleń łatwo za chwilę zbu­
rzyć w imię braku tychże samych pobu­
dek. Jeżeli wiemy, że Giono jest anar­
chistą, nie dziwimy się temu. Na tym

gruncie powitała jego „Otawa“ — tyl­
ko jakochwilowy pozytyw właściwej po­
stawy negatywnej.

Twórczość Giona, która miała być 
chwilą przełomową dla kultury francu­
skiej, jest więc właściwie zamaskowaną 
jej kontynuacją. Tej dostojnej a błęd­
nej, która uwieczniona została w wpi­
sanym jako motto niniejszego artykułu 
powiedzeniu Valéry‘ego.

3.
Inaczej u Ramuza. Jego piękna opo­

wieść o słabym chłopie z okolic Derbo­
rence Antonim Pont, który najpierw 
w porywie spotęgowanego egoizmu ucie­
ka z nawiedzonej katastrofalnym ober­
waniem się skał hali pod jednym ze 
szczytów alpejskich, zostawiając tam 
kochającego go pasterza Serafina — 
aby później w równym porywie potęż­
nego altruizmu („który jest tylko egoiz­
mem nawspak“)' z narażeniem życia tam 
wrócić — jest wspaniałą pieśnią epicką 
zrodzoną właśnie z tylko epickiej twór­
czości właściwej humanistycznej posta­
wy autora. Antoni Pont nie dotrze do 
zakopanego Serafina, ale cofnie się tyl­
ko przed jedną, wyższą od niego ewen­
tualnością. Oto cofnie się wtedy, kiedy 
spiesząca z pomocą żona, doniesie mu
0 mającym się narodzić ich dziecku. 
Cofnie się wtedy, kiedy narodzić ma się 
nowe życie, które jakby symbolicznie 
okupić ma zagładę jednego życia pod 
złomami skał na Derborence. Antoni 
Pont „dał się miłości przekonać i ogar­
nąć“ i wróci do ludzi z kraju Vaud i kra­
ju Valais, ludzi z Premier i Anzeindaz, 
wszystkich tych wiosek, położonych na 
północnym stoku doliny Rodanu. Wróci 
jednak nie tylko dlatego, że ma się na­
rodzić jego syn, ale dlatego, że pojawi 
się nowe życie, które wszystkim tym 
mieszkańcom sprawia radość i pewność, 
że pracując i żyjąc sercami przepełnio­
nymi miłością do wszystkiego co żyje, 
do gór i ziemi, do każdego kamienia 
przydrożnego, leżącego na szlaku Pre­
mier — Derborence są tylko „zespołem 
ludzi, żyjących w zgodzie“.

Taki jest główny zrąb „Pastwiska 
na Derborence“. Prosty i piękny zara­
zem tą prostotą, uzasadnia może najpeł­
niej powiedzenie Napierskiego („Pró­
by“)’: „Ziemia: to jedno wzmóc zdoła 
jednostkę do poczucia pełnego osobowo­
ści; to jedno — jeśli co na świecie —J- 
użycza poczucia pewności. Poprostu, nie 
zdołamy wątpić wtedy o kolejności dni
1 nocy, o rozumnym a niepojętym po­
rządku, którego nie dostrzegamy gdzie­
indziej ; tu wraz z nami zamyka się krąg 
i udowadnia nam, że istniejemy“.

Zamknięty typ kultury szwajcarskiej 
odniósł tu tryumf niepojęty. Daleki od 
imperialistycznego ekskluzywizmu zrea­
lizował na swoim własnym terenie te 
cechy demokracji, które przesądzają
0 jej niedającym się zatrzeć pięknie. 
Cechy humanizmu demokratycznego, 
które kwestię dopływu nowych i odsu­
niętych przedtym grup społecznych, za­
łatwiły w swoich granicach pełną asy­
milacją, właśnie na sposób nie doktry­
nalny, a humanistyczny. Uczyniły z czło­
wieka istotę zwykłą, równą wszystkim 
innym, a jakże przytem bogatą, wielką, 
godną najtkliwszej miłości! Ukazały, 
że w rozumnych zasadach choćby naj­
prostszych więcej tkwi praktycznego 
znaczenia niż w przerafinowanych kon­
strukcjach intelektualnych, które po­
wstały z jakiegoś rozrywkowego hedo- 
nizmu intelektualnego, a w realizacji 
przynieść mogą nieobliczalne szkody. 
Dowiodły, że epicka powieść realistycz­
na, która właściwie graniczy z najwspa­
nialszą opowieścią o ludziach z bajki —  
możliwa jest tam, gdzie ład i umiar cy­
wilizacji biorą górę nad jej chaosem
1 rozprzężeniem, zdolnymi stworzyć ja­
kieś ekspresjonistyczne tylko wygibasy. 
Tyle dowiodła! Piękna to więc i mądra 
opowieść. I dlatego wolno powtórzyć za 
jej świetnym tłumaczem, Stefanem Flu- 
kowskim: „Derborence zasługuje na to, 
a nawet więcej — wymaga, aby je trak­
tować z największą uwagą umysłu i ser­
ca, dwóch czynników, których wypad­
kowa decyduje o naszym człowieczeń­
stwie“.

http://rcin.org.pl
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Warsztat
Trzeba powiedzieć otwarcie: warsz­

tat recenzenta filmowego wciśnięty 
jest w najciemniejszy kąt lokalu redak­
cyjnego, a nie rzadko mieści się w wa­
runkach wyjątkowo niesprzyjają­
cych i z trudem stawia czoło nacisko­
wi usankcjonowanych korupcji. Dla 
przeciętnego pisma codziennego recen­
zja filmowa jest mniej lub bardziej za­
konspirowanym źródłem dodatkowych 
dochodów, dla kiniarza i producenta — 
narzędziem propagandy i formą prze­
kupstwa. Wytworzyła się taka atmo­
sfera, że nawet te pisma, które przy 
każdej okazji manifestują poważny sto­
sunek dla spraw kultury i sztuki, go­
dzą się na intratny choć mało zaszczyt­
ny handelek, oddając tak zwane kolum­
ny filmowe na użytek krajowych i za­
granicznych biur wynajmu. W ten spo­
sób dział poświęcony kinu, który ma 
być w zasadzie placówką walki o wyż­
szy poziom kultury filmowej, przeobra­
ża się w dodatkową, wyjątkowo szko­
dliwą, bo pomalowaną na ochronny ko­
lor „niezależności“, ekspozyturą mon­
strualnej machiny ogłupiającej, której 
na imię propaganda filmowa. Trudno 
się dziwić, że w tych warunkach pojęcie 
sztuki filmowej sprowadzone zostaje 
do kultu gwiazd, który posiada wszel­
kie znamiona chorobliwej psychozy.

Są to sprawy drastyczne, ale nie 
wstydźmy się nazywać rzeczy po imie­
niu: wytwórnia i kiniarz łożą dziesiąt­
ki tysięcy na reklamę prasową. Na tej 
podstawie roszczą sobie prawo do przy­
chylnej oceny swoich wyrobów. Tu trze­
ba sięgnąć do przykładu: jeżeli fabry­
kant pasty do obuwia, który wydaje du­
żo pieniędzy na ogłoszenia, przeczyta 
w gazecie, że wyroby jego są liche i źle 
wpływają na skórę, oburzy się niewąt­
pliwie i uzna, że postępek pisma, które 
na ostatniej stronie reklamuje jego pa­
stę, a na przedostatniej odradza jej uży­
wania, sprzeczny jest z dobrymi oby­
czajami. Zostawiamy na boku kwestię, 
czy fabrykant pasty do butów ma w tym 
wypadku rację, zgodzimy się jednak 
wszyscy z poglądem, że sprawy filmo­
we wymagają kryteriów odmiennych, 
dotyczą bowiem nie tyle, a raczej nie 
tylko przemysłu, ale i sztuki. Niestety, 
faktem jest, że na niepochlebną recen­
zję reaguje kiniarz cofnięciem ogłoszeń 
i może w tym zakresie liczyć na pełne 
zrozumienie w administracjach więk­
szości pism codziennych. Utarło się już 
bowiem, że dobra recenzja traktowana 
jest przez wydawnictwo, jako elemen­
tarny akt lojalności w stosunku do ogła­
szającego się kina. Nie trzeba chyba do­
dawać, że lojalność ta jest z gruntu nie­
uczciwa i sprowadza się do nadużywa­
nia zaufania czytelników pisma.

Skutek nacisku, wywieranego przez 
wytwórnię, kino i sprzymierzone z ni­
mi administrację pisma jest taki, że re­
cenzent z konieczności wkracza na ślis­
ką drogę kompromisów z sumieniem:

Jan Aleksander Zarem ba

Banici
(dokończenie ze str. 4-tej)

że pod naciskiem „opinii publicznej“, 
urabianej przez prasę i „Bund Deu­
tscher Osten“, wielu Łużyczan straci 
obywatelstwo niemieckie, czyli innymi 
słowy Niemcy zrobią z nich banitów we 
własnej ojczyźnie tylko za to, że są Łu­
życzanami. Powoli, powoli Niemcy pu­
szczą z torbami wszystkich Łużyczan, 
gdyż zanosi się w Niemczech na dalszą 
„elitaryzację“, którą na łamach „Völ­
kischer Beobachter“ zapowiada pub- 
licysa hitlerowski, Knorr. Wszystkie 
rodziny w Niemczech będą podzielone 
na „społeczne“ i „aspołeczne“. „Spo­
łeczne“ będą mogły korzystać z pełni 
praw obywatelskich i z pomocy pań­
stwowej, natomiast rodziny „aspołecz­
ne“ będą zrównane niemal z tymi, któ­
rych sądy skazały na śmierć cywilną, 
czyli którym odebrano obywatelstwo 
niemieckie.

Nie jest to w Niemczech nic nowe-

recenzenta filmowego
z początku opóźnia celowo publikowanie 
recenzji niepochlebnych, po tym w ogó­
le unika omawiania filmów słabych, 
a wreszcie — normalną rzeczy koleją — 
skrupuły słabną ostatecznie i wówczas 
zaczyna się prawdziwa orgia kłamstw, 
fałszywych, oburzających komplemen­
tów, a każda szmira pod piórem zdemo­
ralizowanego recenzenta urasta do po­
ziomu arcydzieła. W podobnych warun­
kach odpowiedzialny redaktor kolumny 
filmowej rychło przeobraża się (często 
niepostrzeżenie dla siebie)' w pracowni­
ka administracji, którego zadaniem jest 
redagowanie wzmianek ogłoszeniowych. 
Tę drogę: od redakcji do administracji 
ma za sobą nie jeden dziennikarz filmo­
wy i nie jeden będzie ją jeszcze musiał 
przebyć do czasu, aż nastąpi zasadniczy 
przełom w zapatrywaniach na kino, 
film i rolę recenzenta filmowego.

Zdajemy sobie sprawę z faktu, że ki­
no w dzisiejszej swej postaci ma wielu 
przeciwników. Można być jednak zdecy­
dowanym przeciwnikiem kina, można 
doszukiwać się w powszechnej psycho­
zie filmowej jednego ze źródeł upadku 
kultury, ale nie sposób negować społecz­
nej roli widowiska filmowego. Jeśli 
zaś społeczna rola kina jest doniosła 
i co raz donioślejsza, w takim razie 
trzeba dołożyć wszelkich starań, żeby 
kino nie było źródłem deprawacji sma­
ku i wykładnikiem „życia ułatwionego“, 
bezmyślną, jałową rozrywką, której de- 
mokratyzm tak często sprowadza się do 
trywialności i braku kultury. A na to 
rada jest jedna: przestawić zaintereso­
wania widzów na istotne, artystyczne 
i kulturalne wartości widowiska filmo­
wego. Wartość kulturalna i społeczna 
filmu, swoistość jego konstrukcji i środ­
ków kompozycji artystycznej — dla 
przeciętnego konsumenta taśmy filmo­
wej sprawy te w ogóle nie istnieją. Film 
jest żółtą książką, sensacją z dworco­
wego kiosku, Wallacem lub Courts-Ma- 
hlers — zależnie od temperamentu i ak­
tualnego usposobienia konsumenta. Mia­
rą wartości filmu są łzy przelane w cza­
sie seansu „za jedne dwa złote“, albo 
naodwrót — nasilenie śmiechu. „To do­
bry film, śmiałem się jak nigdy!“, albo: 
„cudowne, strasznie się popłakałam...“, 
ten gatunek sądów wciąż jeszcze domi­
nuje w ocenie filmu.

Recenzja filmowa musi zaostrzyć kry­
tycyzm widza i dać jego sądom oparcie 
w ogólnych zasadach estetyki sztuki, 
a zwłaszcza w zasadach autonomicznej 
estetyki filmowej.

Jeżeli recenzja teatralna jest tylko 
jednym z wielu czynników, kształtują­
cych kulturę teatralną środowiska, to 
recenzja ilmowa jest na sw'oim odcinku 
czynnikiem bodaj jedynym. Sztuka fil­
mowa nie ma zakorzenionych tradycji, 
nie ma dorobku krytycznego, nie ma 
sposobów bezpośredniego urabiania wi­
dza. Istnieją niezależni autorzy scenicz­
ni, którzy piszą sztuki — tak jak się pi-

suje książki — nie oglądając się na 
względy kasowe. Istnieją subsydiowane 
teatry, które stać na to, by sztuki takie 
przynajmniej od czasu do czasu wysta­
wiać. Ale film jest dzieckiem ery wiel­
koprzemysłowej, nie ma swoich włas­
nych mecenasów sztuki, nie ma wy­
twórni, które przy produkcji nie oglą­
dałyby się na względy rentowności, nie 
ma kin, które filmy takie — gdyby przy­
padkiem powstały — chciałoby wy­
świetlać. A wreszcie wzgląd najbardziej 
podstawowy, najistotniejszy i tłuma­
czący częściowo względy poprzednie: za 
mało jest ludzi, którzy znają się na fil­
mie, na których nie oddziała długoletnia, 
mistrzowska propaganda kiczu. Trzeba 
więc przede wszystkim wytężyć wszyst­
kie siły, celem podniesienia kultury fil­
mowej szerokich mas. Film musi stać 
się — nie mało martościowym suroga- 
tem sztuki, lecz źródłem je j poznania, 
masową szkołą kultury artystycznej!

W tej szkole dla tłumów któż inny 
mógłby pełnić rolę nauczyciela, jeśli nie 
recenzent filmowy? Oczywiście nie re­
cenzent podporządkowany polityce ad­
ministracyjnej wydawnictwa, bo taki 
przynosi propagandzie sztuki filmowej 
największą szkodę, ale krytyk niezależ­
ny i obznajmiony z przedmiotem. Nie­
stety, praktyka naszych wydawnictw 
jest taka, że nawet w pismach, gdzie 
warsztat recenzenta filmowego mieści 
się w pokojach redakcyjnych i wolny 
jest od szkodliwych kontaktów z admi­
nistracją, nie zawsze dzieje się tak, jak 
się dziać powinno. Recenzja filmowa 
otoczona jest w redakcji oparem jakiejś 
dziwacznej niepopularności, zepchnię­
ta na szary koniec numeru, zgęszczona 
drobniutkim maczkiem petitu i zredu-, 
kowana do rozmiarów notatki. W tym 
samym piśmie, które nie żałuje miejsca 
na „przejechane psy“, lokuje się recen­
zję w miniaturowym okienku między 
plotką sportową, a komunikatem zwią­
zku pań domu. Czyżby recenzja filmo­
wa była tak bardzo niepopularna wśród 
czytelników? Trudno w to uwierzyć. 
Jeśli zaś nawet zainteresowanie recen­
zją nie zawsze odpowiada masowej frek­
wencji w kinoteatrach, w takim razie 
winę za to znów ponosi polityka wyda­
wnictw, które przez niewłaściwe ujmo­
wanie zagadnienia recenzji, jak rów­
nież przez niewłaściwy dobór recenzen­
tów obniżają wartość sprawozdań fil­
mowych.

Trzeba te sprawy poddać nareszcie 
zasadniczej dyskusji, trzeba warsztat 
recenzenta filmowego przesunąć na 
miejsce lepiej oświetlone i trzeba grun­
townie zmienić politykę prasy codzien­
nej w zakresie spraw filmowych. Wów­
czas odbuduje się zaufanie czytelników 
do recenzji i ruszy z miejsca sprawę 
podniesienia kultury filmowej w Polsce. 
Sprawę — dodajmy — której znaczenie 
jest daleko głębsze, niżby się mogło na 
pierwszy rzut oka wydawać.

we własnej ojczyźnie
go. W podobny sposób izolowano 
w swoim czasie od resztki mieszkań­
ców —; jak trędowatych — resztki Po- 
łabian koło Łuneburga, dopóki nie wy­
ginęli całkowicie. Ponieważ w zamie­
rzeniach szowinistów leży, by wytępić 
Łużyczan, więc można się spodziewać, 
że Łużyczanom przy tym podziale na ka­
sty wyznaczy się najgorsze miejsce, 
aby zczeźli jak najprędzej i aby po 
nich nawet dobre wspomnienie nie zo­
stało.

W dzisiejszych Niemczech niema rze­
czy niemożliwych. Hitleryzm wyzwolił 
w masach instynkty nienawiści ple­
miennej, okrucieństwa i mściwości. 
Prowadzi się na szeroką skalę akcję 
uświadamiającą obywateli o „nadczło- 
wiecezństwie“ Germanów, w bajecz­
kach neopogańskich upiększa się dzie­
je barbarzyńskich plemion germań­
skich, uświęca się ich rozboje politycz­
ne, a krwawe i zdradliwe rozprawy ze

Słowianami tłumaczy się dzieciom 
w szkołach jako wypełnianie ważnej 
misji kulturalnej. Dzisiejsze nastroje 
antysłowiańskie w Niemczech możnaby 
porównać tylko z nastrojami, panują­
cymi wśród Krzyżaków przed ...Grun­
waldem.

Niemcy dążą konsekwentnie do zma­
zania wszelkich śladów słowiańskich na 
terenie ich państwa i nie cofają się 
przed niczym, aby to wykonać jaknaj- 
rychlej. Dławią, na śmierć skazują Łu­
życzan właśnie teraz, kiedy cały świat 
jest zaprzątnięty wojną w Hiszpanii 
i na Dalekim Wschodzie.

DALSZE LOSY FUNTA STERLINGA.
Można łatwo dowieść, że spadek kursu wa­

luty angielskiej w stosunku do dolara ma przy­
czyny głębsze niż panika przedwojenna. Jak 
wiadomo, według dawnego (przeddewalucyjne- 
go) parytetu jeden funt sterling stanowił rów­
nowartość 4,86 2/3 doi. U. S. A. Rzeczywisty 
stosunek obu tych walut ulegał różnym prze­
mianom, aż ostatnio osiągnął poziom nieco wyż­
szy od parytetowego, mianowicie około 4,95, 
t. j. 101,8% partytetu (tyle dokładnie wynosi 
średni kurs funta sterlinga we wrześniu 1937 
roku).

Lato 1938 r. to okres ciągłego acz powolnego 
spadku kursu funta. Średnia za sierpień jest 
jeszcze wyższa od parytetu (4,88 czyli 100,3%), 
we wrześniu natomiast granica 4,86 2/3 zostaje 
poważnie przekroczona. Jeszcze 23 września 
płaci się za funta 4,80 %, ale już w trzy dni 
później — 4,741/8, aby osiągnąć krytycznej 
środy 28 września 4,61 doi. za funt. Nic dziw­
nego, że średnia za wrzesień wynosi zaledwie 
4,80, t. zn. 98,7% parytetu. Jednak od czasu 
konferencji monachijskiej funt bardzo się po­
prawia, oscylując koło 4,80.

Jeżeli nawet prawdą jest, że dzieje się to nie 
bez pewnego poparcia ze strony funduszu wa­
lutowego, który sprzedaje złoto dla podniesie­
nia kursu funta, to nie ulega wątpliwości, że 
obecna presja na funta jest raczej spowodowa­
na czynnikami gospodarczymi niż politycznymi.

STANY ZJEDNOCZONE A. P.
Wydarzenia ostatnich tygodni odwróciły 

w dużej mierze uwagę od rozwoju sytuacji go­
spodarczej w U. S. A. — A stwierdzić na­
leży, że doniesienia z Ameryki brzmią ostatnio 
nader optymistycznie.

Korespondent angielskiego „Statist‘a“ twier­
dzi, że wciąganie bezrobotnych do procesu wy­
twórczego odbywa się z szybkością nader zna­
czną (300.000 miesięcznie) i przepowiada trwa­
nie tej ewolucji jeszcze rok do dwóch. Jest to 
tym więcej znamienne, że korespondencja dato­
wana jest 27 września, t. j. w momencie niemal 
że najkrytyczniejszym. Trudno powiedzieć, 
w jakiej mierze optymizm ten jest uzasadnio­
ny. Niewątpliwie Stany Zjednoczone wykazały 
znaczną odporność gospodarczą, co wyraziło się 
m. in. w kursach giełdowych, ale nie wolno za­
pominać o inflacyjnym działaniu kryzysu poli­
tycznego Europy na gospodarkę amerykańską.

O ile nawet rząd Stanów Zjednoczonych nie 
wykorzystał dotąd szalonego przypływu kapita­
łów dla ekspansji kredytowej, to jednak możli­
wości te są zapewne antycypowane w bardziej 
dalekowzrocznych kalkulacjach. Wprawdzie 
chwilowo popyt na bilety skarbowe przewyższa 
ich podaż, ale jest to zjawisko o charakterze 
raczej przejściowym. Z drugiej zaś strony ocze­
kiwana jest stabilizacja deficytu budżetowego 
na poziomie około 300 milionów dolarów mie­
sięcznie, co w zmienionych okolicznościach mo­
że spowodować zmianę polityki względem kapi­
tałów napływowych.

Pewne obawy zaczyna też wzbudzać bilans 
handlowy Stanów — jako... zbyt dobry. Wpra­
wdzie obrót towarowy z zagranicą wyniósł 
w pierwszych ośmiu miesiącach b. r. tylko 3,315 
milionów w porównaniu z 4,276 milionów za 
okres roku ubiegłego, ale nadwyżka importu, 
wynosząca (w tym samym okresie) w r. 1937 
113 milionów dolarów przeszła w r. 1938 w ol­
brzymie saldo dodatnie — wysokości 781 milio­
nów dolarów.

Oczywiście istnienie dodatniego salda jest 
bardzo popularne i uważane za dowód pomyśl­
nej sytuacji gospodarczej. Jeżeli jednak bilans 
taki posiadają Stany Zjednoczone, odgrywające 
tak potężną rolę w gospodarce światowej, to 
konsekwencje tego stanu rzeczy mogą być nie­
korzystne przede wszystkim dla reszty świata 
a pośrednio i dla samych Stanów. Nie jest bo­
wiem do pomyślenia, aby kraje pozaamerykań- 
skie mogły przez duższy okres czasu płacić zło­
tem i odpływem kapitałów za deficytową wy­
mianę gospodarczą z U. S. A.

A pierwsze relacje na ten stan rzeczy już na­
stąpiły: są to zmiany kursów waluty angielskiej 
i francuskiej względem dolara...

SUDETY.
Rzesza Niemiecka po raz trzeci jue włącza 

do swego obszaru gospodarczego tereny uprze­
dnio innymi ośrodkami gospodarczymi powią­
zane. Po raz pierwszy stało się tak w Zagłębiu 
Saary (o walucie francuskiej), następnie z Au­
strią. W pierwszym wypadku nie zmieniono po 
włączeniu Zagębia Saary do Niemiec stosunku 
przeliczeniowego między marką a frankiem. 
W konsekwencji dojść musiało do procesów 
przystosowawczych w zakresie cen i płac.

Inaczej postąpiono po przyłączeniu Austrii. 
Zamiast poprzedniego stosunku między szylin­
giem a marką (1:2) ustalono nowy (1,5:1). 
W zasadzie było to coś przeciwnego niż dewa­
luacja, gdyż wartość szylinga została zwiększo­
na. Czy okazało się to korzystne dla dawnego 
obszaru austriackiego — trudno o tym sądzić.

Nie wiadomo jeszcze jaka metoda wybrana 
zostanie w wypadku Sudetów. W decyzji dużą 
roię odegra i bezwzględna wartość (w złocie) 
płac i cen i kwestia ich wzajemnego ustosunko­
wania się, wyrażającego się w wartości realnej 
płac i wysokości (procentowej) zysku.

Obliczenia czynione np. przez „Frankfurter 
Zeitung“ (Nr. 515 16) są o tyle bezprzedmioto­
we, że biorą za podstawę wskaźniki cen i płac; 
metoda ta byłaby tylko wtedy słuszna, gdyby 
w roku podstawowym (1929) poziom cen i płac 
był w obu krajach równy. Tego zaś jeszcze nie 
wykazano. Należy więc posłużyć się nie wskaź­
nikami a średnimi (tam, gdzie to jest możliwe— 
np. przy płacach i kosztach utrzymania), co po­
zwoli na zorientowanie się w tym tak zawiłym 
zagadnieniem.

http://rcin.org.pl
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Proszę pana, ja to niedawno kupiłem... i te­
raz chciałem zmienić na samochód.

(Marianne).

NIGDY NIE MA SPOKOJU.

Te, Felek, w ostatnich dniach zalewaliśmy 
robaka ale teraz, to przecież trzeba oblać pokój.

(Mariannę).

DZIWNY KLIENT.

On się jeszcze domaga, jako premii, jakiejś 
małej kolonii.

(Mariannę).

Na całe życie
starczy zakupiona u 
nas nowoczesna ma- 

szjma do szycia, haf­
tu, endlowania, mereż- 
kowania, cerowania z 
wieloletnią gwarancją 
za Zł. 150.— gotówką 
lub na dogodne spła­
ty. Żądajcie cenniki 

darmo!

Hallo, może... wobec tego... zagramy w oko?
(Marianne).

TEMPORA MUTANTUR.

PARADOKSY EPOKI P. ŁASZOWSKIEGO
Przedarcie się przez splot racji i prawd, po­

myłek i błędów, kłamstw i wzniosłości sprawy 
Sudeckiej było i jest dla człowieka, nie przy­
wykłego i nie chcącego przywykać do stoso­
wania jakichkolwiek szablonów politycznych, 
niezwykle trudne, wymagające wobec siebie 
samego odwagi i szczerości. Przeszłość miesza 
się w myślach z przyszłością, ekonomia z po­
lityką, hasła wolności jednostki z hasłami sa­
mostanowienia narodów.

Trudno było odrzucić w myślach to wielkie 
prawo, którego historyczna słuszność i spra­
wiedliwość wywołują w pamięci najpiękniej­
sze karty historii Europy.

Trudno było nie spostrzec, że urzeczywist­
nienie zasady samostanowienia na ziemiach 
Sudeckich, wzmagając potęgę Niemiec, rzuca 
cień na przyszłość niepodległości narodów 
w krajach, przez które przebiegają linie nie­
mieckiej ekspansji.

Trudno było nie usłyszeć za hasłami wolno­
ści haseł potęgi i ucisku, za hasłami pokoju 
ech przyszłych strzałów.

Trudno było nie przyznać Niemcom racji, 
jako narodowi, i trudno nie zaprzeczyć, jako 
ideologii, jako systemowi politycznemu, jako 
mitowi dwudziestego wieku w sprawie obozów 
koncentracyjnych — kłamstwa i prawdy Eu­
ropy splotły się na kawałku ziemi Sudeckiej 
w jakiś bolesny węzeł. Uczciwość myślenia 
ciążyła czasami przygnębieniem, chciało się 
uwierzyć w uwalniający od niej frazes. Bez­
krytyczna wiara wydawała się błogosławień­
stwem.

Błogosławieństwem była w każdym razie 
dla p. Łaszowskiego, który tylko dzięki niej 
napisać mógł w tych chwilach artykuł „Libe­
ralizm w służbie nacjonalizmu“, mający na ce­
lu rozciąć wszelkie wątpliwości szeregiem rów­
nie efektownych, co bezmyślnych paradoksów. 
P. Łaszowski jest zdania, że fakt wysuwania 
przez Niemców Sudeckich i Hitlera haseł wol­
nościowych świadczy o tym, że „tylko nacjona­
lizm potrafi nadać hasłom demokracji sens 
życiowy zdobywczy i konkretny“ i że „hasła 
wolnościowe odzyskują pierwotną świeżość 
w ustach Mussoliniego i Hitlera“ i pozatem, że 
„można mieć demokrację, a stosować metody 
totalne“.

Artykułem p. Łaszowskiego zajmiemy się 
tylko dlatego, że są w nim pewne akcenty cha­
rakterystyczne dla wielu organów prasowych 
ruchu narodowego. Sposób myślenia p. Łaszow­
skiego urasta w tym ujęciu do znaczenia sym­
bolu. Wyrzucanie demokracji, że jest zbyt ma­
ło demokratyczną spotyka się bardzo często 
na łamach tych organów. W momencie, gdy 
Praga ogłosiła stan wyjątkowy w okręgach 
sudeckich, zrozumiały wobec niesłychanego za­
ognienia sytuacji dzienniki nacjonalistyczne, 
zamiast, zgodnie z logiką, nazwać ten fakt, 
dajmy na to, „zwycięstwem totalnego myśle­
nia“, chociaż i to nie byłoby słuszne, nie mia­
ły słów oburzenia dla rządu Pragi, stosujące­
go „totalne metody“. Z potępieniem totalnych 
metod rządzenia zgadzamy się całkowicie, tyl­
ko, trzeba przyznać, robimy to bardziej kon­
sekwentnie, narażając się często ze strony na­
szego dzisiejszego mimowolnego sprzymierzeń­
ca na niezbyt wytworne i niezbyt zgodne z pra­
wdą epitety. Nikt nie słyszał nigdy demokraty,

robiącego zarzuty Hitlerowi za to, że nie jest 
wystarczająco totalny. Natomiast często moż­
na słyszeć hitlerowca, wyrzucającego demo­
kracji, że jest zbyt mało demokratyczna. To 
znaczy, że p. p. nacjonaliści uważają, że gdy­
by demokracja była dostatecznie demokratycz­
ną, nie możnaby jej nic zarzucić. Tylko tak 
można te żale zrozumieć, jeśli obowiązywać ma 
elementarna logika myślenia. Nie rozumiemy 
wobec tego, dlaczego zasady trójbarwnej re­
wolucji: „Wolność, równość, braterstwo“, bę­
dące wiecznym celem demokratycznej myśli 
społecznej, spotykają, sią w obozie p. Piasec­
kiego z taką pogardą, a wszelkie ruchy spo­
łeczne, dążące, może niekiedy w nieskuteczny 
sposób, do posunięcia ludzkości w kierunku te­
go celu, uważa się za zgubę przygotowywaną 
przez Sanhedryn Rewolucji Światowej, jak 
pisał niegdyś śp. Bączkowski. Prosimy o wy­
jaśnienia.

P. Łaszowski - symbol p isze, „że metody 
rządu praskiego były „przejawem ducha ty­
ranii i najgorszych cech metod totalnych, ja­
ko wypływających, z ducha tyranii godzimy się 
całkowicie. Tylko jak to pogodzić z poprzed- 
nym stwierdzeniem, o tym konkretnym sensie 
wolności w państwie Hitlera ? Sądzimy, że 
w Niemczech panuje ustrój autorytatywny, 
i że totalne metody rządzenia są dość często 
stosowane. W tej opinii nie jesteśmy odosob­
nieni.

Czytaliśmy również niejednokrotnie pis­
ma ideowe Falangi, gdzie totalizm uznany jest 
za wykwit narodowego ducha a wszelka demo­
kracja za posiew obcych agentur. Nic tam nie 
ma o nadawaniu jej hasłom życiowego sensu.

Wobec tego, podkreśliwszy niekamość myślo- 
wo-organizacyjną p. Łaszowskiego-falangisty 
wypada nam twierdzić, że hasła demokracji 
mają na ustach wodzów faszyzmu sens wyłącz­
nie zdobywczy, a nie „konkretny, życiowy 
i zdobywczy“. Popieramy to stwierdzenie przy­
kładem ustosunkowania się Hitlera do „prawa 
samostanowienia ludności o swej przynależ­
ności państwowej“ 6 miesięcy temu. Wtedy 
właśnie to hasło rzucone przez Schuschnigg‘a, 
stiTło się bezpośrednim powodem ataku.

Pan Łaszowski-symbol nie poto wstępował 
do Falangi, aby bronić „sensu wolności“. 
Ustroje demokratyczne dzisiejszego świata nie 
są idealne, na to zgoda. Ale droga do ich po­
lepszenia nie prowadzi przez wyparcie się za­
sad, na których się opierają. Nie prowadzi 
przez tłumienie w człowieku tych cech dzięki 
którym wart jest demokracji.

B ić SIĘ CZY NIE BIĆ? THAT IS THE 
QUESTION.

Opanowanie Czechów w obliczu spadających 
na republikę klęsk, wzbudziły podziw i uzna­
nie przyjaciół i przeciwników politycznych. 
Opanowanie zajmowanych przez dywizje ge­
nerała von Lepp terenów odbyło się bez strza­
łu w całkowitym spokoju. Ludność cywilna nie 
doznała od opuszczających garnizony żołnie­
rzy czeskich żadnych krzywd, nie padała ofia­
rą żadnych gwałtów, co powinno dać wiele do 
myślenia tym, co czerpali wiadomości o postę­
powaniu „czeskiej soldateski“ w Sudetach z ko­
munikatów Deutsche Nachrichten-Büro. Kom­
batanci czescy, składają francuskie ordery wo­

jenne w gmachu poselstwa w Pradze, zbierali 
się w milczeniu, zachowując wielką powagę i go­
dność w swym bezgranicznym cierpieniu. Sło­
wa rozklejanych w całym kraju plakatów rzą­
dowych wzywały do spokoju, wytrwania, 
tchnęły stanowczością woli opanowania bólu 
i niedopuszczenia do aktów rozpaczy.

Dziękczynne słowa za wybawienie konty­
nentu od klęski skierowuje się pod adresem 
Chamberlaina czy Mussoliniego. Nie spo­
sób nie uznać ich wysiłków, zresztą jeżeli cho­
dzi o Duce, to tą nagłą miłość pokoju przypi­
sujemy raczej chęci podreperowania prestige‘u 
podupadłego w ostatnich czasach wobec suk­
cesów Hitlera, niż niezłomności uczucia.

Ale pokój Europy uratowany został nie w 
Bertechsgaden, Godesberg czy Monachium. U- 
ratowała go Praga, którą trzykrotnie znieważa­
ły za Hitlerem pisma nacjonalistyczne wszyst­
kich krajów, przypisując jej chęć rzucenia na 
pole bitwy całej Europy. Twierdzenia te pod­
trzymywane były gorąco przez niektóre dzien­
niki polskie. Mowa o „komunistycznej prowo­
kacji“, proroctwa o „krwi, jaka spadnie na na­
ród czeski“, ordynarne wymyślania na Prez. 
Benesza, za jego „krętacką politykę, mającą 
na celu wywołanie wojny“, można tam było 
znaleźć codziennie. Dlatego ze zdziwieniem 
przeczytaliśmy na marginesie „Prosto z Mo­
stu“ notatkę, w której po cytacie, z „egoizmu 
narodowego“ Balickiego następują uwagi, że 
Czesi, chcąc zachować swój honor, powinni byli 
walczyć. Ze zdziwieniem, gdyż dotychczas czy­
taliśmy, że Czesi chcą z pomocą Sowietów 
utrzymać panowanie teroru nad uciskaną lud­
nością niemiecką, I tego rodzaju ujęcie napew- 
no znalazłoby się na łamach „Prosto z Mostu“, 
gdyby Czesi chwycili za broń. Wtedy autor 
marginesu nie pisałby o obronie honoru, a o 
gwałtach demokracji, ciesząc się, że może ten 
wyraz podać w cudzysłowie. Ale mniejsza 
z tym.

Balicki pisał, że „państwo, które pozwoli 
sobie odebrać bez walki cztery kilometry kwa­
dratowe na nic niepotrzebnej pustyni, traci 
tym samym niepodległość, choćby ocaliło po­
zory niezawisłości państwowej“. Autor notat­
ki dodaje, że Czechosłowacja przestała być 
właściwie niepodległą już w chwili zgodzenia 
się na pośrednictwo Runcimana. W obronie 
niepodległości trzeba przyjąć walkę, nawet 
beznadziejną. Jasnem jest wobec tego, że Cze­
si powinni byli walczyć.

Dowodzenie jest logiczne, chodzi tylko o to, 
czy nie ma błędów w założeniu. Według nas, 
a raczej z naszego stanowiska, błąd jest. Błąd 
tkwi w uznaniu zasady egoizmu narodowego 
za podstawę międzynarodowych stosunków. 
Gdyby tak było, to przecież żaden spór tery­
torialny między państwami nie mógłby zostać 
rozstrzygnięty bez wojny. Błąd ten niejedno­
krotnie już mścił się tysiącami poległych za 
przeklęty frazes. Gdyby go teraz popeł­
niła Czechosłowacja, Europa pociętaby zosta­
ła znowu liniami frontów, zamglona dyma­
mi pożarów, wydana na zniszczenie^ na klątwę 
głodu. Rozpoczęłoby się piekło, gorętsze o mi­
liony stopni od piekła wojny światowej. I wte­
dy „Prosto z Mostu“ nie przytaczałoby na 
obronę Czechów tez Balickiego, a wypisywa­
łoby wraz z innymi „Manę Tekel Fares“ na 
ścianach państwowego gmachu Czechosłowa­
cji. Wtedy nie myślałoby o tym, aby, zgodnie 
ze swymi zasadami, przyznać rację Czechom, 
ale wypisywałoby Greuel -“märchen na temat 
masońsko-żydowskich planów zniszczenia świa­
ta. A przecież egoizm narodowy byłby przy­
czyną wojny. O tym powinni prorocy tego ha­
sła pamiętać.

Yes.

ZA BEZCEN I

Polski Dom Handlowy
KRAKÓW, Zwierzyniecka 6.

KRISCHER
Wyodz. 69. Okazuje się, że i ryby można jeść nożem..

Z powodu kryzysu sprzedajemy 5 cennych 
książek tylko za zł., 3.85. Oto one: 1) ADWO­
KAT I DORADCA DOMOWY. Wzory odwołań 
podatkiwych, skarg sądowych, podań do władz 
i urzędów. Sprawy egzekucyjne, majątkowe, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spadkowe, weks­
lowe, kredytowe, wojskowe, małżeńskie. Wzory 
umów dzierżawnych, ofert, podań o pracę i t. p.
2) NOWY SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH. 
Wzory listów prywatnych, ofert podań i t. p.
3) DZIEŁO LEKARSKIE. Wielki wybór recept 
i przepisów na różne choroby i dolegliwości. 4) 
TANIA KUCHNIA NA CIĘŻKIE CZASY. Set­
ki cennych przepisów. 5) Dr. Ostrowski: IDE­
ALNY ŚRODEK ZAPOBIEGANIA CIĄŻY. 
Nowe wydanie 1938 z ilustracjami. Cały kom­
plet tylko zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Wyd. 
„PERFECTWATSCH“. Dz. 9, Warszawa 1, 
ul. Mariańska 11 — 1.
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